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Ludzie małej
oipi r

To je s t a r ty k u ł d la  naszych n i e c z y -  
t e l n i k ó w ,  to  znaczy d la  tych , k tó rz y  
n ig d y  nas n ie  czyta ją , k tó rz y  są g łus i na 
głos h is to r ii,  k tó rz y  są ś lep i na  pe rspek tyw y 
P o lsk i N adodrzańsk ie j. A lb o w ie m  w ie lk ie  
tu rb in y  s łow a i  czynu zachodniego, ja k ie  
u ru ch o m iliśm y , n ie  po rusza ją  jeszcze b a r
dzo, bardzo w ie lu  w  narodzie. T ych  w ie lu  
s to i z da leka od tego w szystkiego, czym  m y 
ży jem y. B ądźm y szczerzy, sp ra w y zachod
nie, sp ra w y  Z iem  O dzyskanych in te resu ją  
tw órczo  ty lk o  n ie w ie lk i k rą g  społeczeństwa 
w  Polsce. Na różn o ra k ich  zjazdach, k o n 
fe renc jach , kongresach, spo tyka się w c iąż 
ty c h  sam ych lu d z i z in s ty tu tó w  zachodnich, 
P. Z. Z -u , Z. A . P -u , naukow ców  z Rady 
N aukow e j d la  Z. O., dz ienn ika rzy , p u b lic y 
stów, lite ra tó w ; zaś p u b lika c je , ks iążk i, 
czasopisma t ra f ia ją  do rą k  w c i ą ż  t y c h  
s a m y c h  o d b i o r c ó w ;  c z y te ln ik  „O d ry “  
je s t na jczęście j równocześnie czy te ln ik ie m  
„P rzeg lą du  Zachodniego“ , „A rk o n y “  czy 
tyg o d n ika  „Szczecin“ ; ten  sam też cz łow iek 
k u p u je  k s ią żk i W yd a w n ic tw a  Zachodniego, 
In s ty tu tu  Zachodniego, In s ty tu tu  Śląskiego, 
B a łtyck ieg o  czy M azurskiego. N ie  potrzeba 
ic h  p rzekonyw ać o kon ieczności naszego 
p o w ro tu  na zachód, w iedzą i  w ie rzą . W ie 
rzą w  trw a łość  tego po w ro tu . N ie  drżą ja k  
os ik i za lada podm uchem  p rzem ów ien io - 
w y m  różnych  m ężów stanu lu b  g łupców  
stanu, a ta ku ją cych  lu b  w ą tp ią cych  w  O drę 
i  Nysę.

O czyw iście n ie  m ożna żądać od k i lk u  
m ilio n ó w  lu d z i os iad łych ju ż  na Z iem iach 
O dzyskanych, a złożonych przew ażnie z ro l
n ik ó w , ro b o tn ikó w , rzem ieś ln ików , by  w szy
scy c z y ta li dz ie ła  In s ty tu tu  Zachodniego, 
lu b  b y l i  abonentam i „O d ry “ . To jasne, że 
ty c h  k i lk a  m ilio n ó w  P o laków , u rządza ją 
cych sobie życie na z iem i w a rm iń s k o - 
m azu rsk ie j, zachodnio -  po m orsk ie j, lu b u 
sk ie j czy do lnoś ląsk ie j, sam ym  fak tem  
sw o je j ta m  obecności i  p ra cy  nad  odbu
dową s tw ie rdza  sw o ją  w o lę  u trzym a n ia  
N adodrza w ięce j n iż  co ko lw ie k  by  napisano 
lu b  pow iedziano. N ie  będziem y też tedy 
k ie ro w a li tego co n iże j pod ich  adresem.

M ó w im y  do kogo innego.

D o was. Do lu d z i m a łe j w ia ry .

S po tyka łem  w as i  spo tykam  wszędzie. 
N ad Baryczą, nad  Kocabą, nad  B obrem  
i  Nysą. To fa k t, a n ie  lite ra c k a  przesada. 
W śród  u rzę d n ikó w  zarządów  m ie jsk ich  
i  s ta rostw , w ś ró d  a d m in is tra to ró w  pa ń 
s tw ow ych  m a ją tk ó w  i  k ie ro w n ik ó w  in s ty 
tu c ji  p rzem ysłow ych , w ś ró d  w szys tk ich  
k a te g o rii zawodów, a zwłaszcza zawodów, 
n ieste ty, in te lig en ck ich .

P oprostu  n ie  w ie rzyc ie . W  na jg łębszym  
zaką tku  waszego serca czai się w ró g : n ie 
ufność. „N ie ch  się pan n ie  łudz i, tych  ziem 
p rzy  Polsce n ie  u trzym am y, n ie  dadzą nam  
ich .“

A  do p io ru n a  z tą  n ie w ia rą !
P anow ie, n ie  siedźcież nad brzegiem  

O d ry  ja k  nad brzeg iem  przepaści. T u  się 
w łaśn ie  regeneru ją  nasze dzieje. T u  je s t 
brzeg życia po lskiego, a n ie  brzeg śm ierci. 
T u  p o r ty  przyszłości narodu. W  porcie , 
idący na w ie lk ą  w y p ra w ę  oceaniczną m a
ryna rze, n ie  w ą tp ią , ale są ś m ia li i  o p ty 
m izm  b ije  z ich  lic . Od was b ije  n iew ia ra . 
W ięc też n ie  może być w ie lk ą  praca, po
czynana w  ta k im  stan ie  psych icznym .

Zaiste, n ie  może być  uw ażana wasza 
n ie w ia ra  a n i za dow ód rozsądku i  trzeź
w ości po lityczn e j, an i za św iadectw o pa
tr io ty z m u . Jeś li A ng losasi i  Rosja p rz y j
m u ją  do sw o ich s tre f o ku pa cy jnych  m il io 
ny N iem ców  z ty c h  ziem, a operacja  ta

kosztu je  w ie lk ie  m ocarstw a grube p ie n ią 
dze, je ś li zwycięsk ie  państw a w  dobro
w o ln e j um ow ie  m iędzynarodow e j p o w ie 
rz y ły  Polsce suw erenne rządy na tych  z ie
m iach (bez n ija k ic h  sojuszniczych ra d  k o n 
tro ln ych ), to  czy to napraw dę n ie  znaczy 
nic? N a zb liża jące j się k o n fe re n c ji poko
jo w e j w  spraw ie  N iem iec ostatecznie nasza 
praca na tych  z iem iach będzie na jpow aż
n ie jszym  argum entem  za nam i. Wasza n ie 
w ia ra  tę pracę ham uje . To n ie  jes t ty m 
czasowe to  nasze panow an ie  na tych  zie
m iach. I  to  n ie  je s t w  żadnym  w yp ad ku  
spraw a p a rty jn a , ja k  n ie k tó rz y  sądzą. A le  
owszem jest to spraw a ogólno -  po lska 
i  ogólno-europe jska. D latego k to  rozsądny, 
n ie  d z iw i się, że Polska szuka sojuszów 
tak ich , k tó re  nam  gran icę  O d ry  i  Nysy 
Ł u ż y c k ie j ca łym  sw o im  p o lityczn ym  au to
ry te te m  g w ara n tu ją .

N auczm y się być trzeźw i. Toć w łaśn ie  
w ia ra  w  trw a łe  połączenie Nadodrza z M a 
cierzą je s t w iększym  spraw dzianem  trzeź
wości, n iż  koncepcja  p o w ro tu  N iem ców , 
k tó ra  je s t rom antyzm em .

R om antyzm em  albo h is te rią , podbudo
w a n ą . . .  czarną m agią.

O ludz ie  m a łe j w ia ry !  W  pe w n ym  m ia 
steczku zna laz łem  się n iedaw no w  waszym  
gron ie  w  sposób zupe łn ie  p rzypadkow y. 
Po k o la c ji o pó łnocy rozpoczął się seans 
sp iry tys tyczny . N ie  b a jk i to  ale fa k ta . W y 
w o ła liś m y  p rzy  pom ocy la ta jącego ta le 
rzyka  m. in . ducha jak iegoś zam ordowanego 
przez ba nd y tó w  cz łow ieka  z waszej oko
lic y . N a zapytan ie  „czy  będzie w o jn a “ , 
duch odpow iedz ia ł „ ta k “ ; na zapytan ie  
„czy  pozostan iem y na D o ln ym  Ś ląsku“  
duch odpow iedz ia ł „n ie “ ; na zapytan ie  
„k ie d y  będziem y stąd uc iekać“  duch odpo
w iedz ia ł, że w  g ru dn iu . W obec czego —  s łu 
cha jc ie  i  rum ieńc ie  się ze w s ty d u  —  n ie 
k tó rz y  późn ie j z tego tow a rzys tw a  poczęli 
zupe łn ie  serio rozważać p ro b lem  w y ja z d u  
z zachodu do środkow e j P o lsk i! Podobną 
g łupo tą  nacechowanych je s t w ie le  ta k  zw a
nych  sztabów urzędn iczych na Z iem iach  
O dzyskanych. N a m iłość boską, k to  tych  
lu d z i tam  w ys ła ł?

Ludz ie  m a łe j w ia ry  da ją  też posłuch 
b y le ja k im  p lo tkom .

K toś  coś słyszał, że ktoś, na  p rzyk ład , 
po w ie dz ia ł: „ to  co leży na zachód od N ysy 
K ło d z k ie j od nas odpadnie, stąd na w e t tam  
za Nysą K ło d zką  niczego się n ie  in w e 
s tu je “ . O p lec iuchu  b rz y d k i, aby c i się ra 
czej ję z y k  w  p a ty k  p rzem ien ił.

K to ś  coś m ó w ił, że k toś  słyszał, ja ko b y  
w ys ied len i N iem cy ju ż  na w e t o f ic ja ln ie  po
w ra c a li na  sw oje gospodarstwa. O nędzny 
ba jd u ro , aby c i się w  nocy gestapo p rz y 
śniło.

K to ś  coś opow iadał, że k toś  ja k o b y  tw ie r 
dz ił, że is tn ie je  uzgodn iony m iędzynaro 
do w y  ta jn y  p la n  za jęcia  ty c h  te renów  aż 
po jakąś  tam  lin ię  przez A m eryka nó w .
0  babsk i p o lity k u , aby cię tk n ę ła  ostra 
b iegunka.

A  także k toś  kom uś opow iedzia ł, że na 
Z iem iach  O dzyskanych dz ia ła  ta k  zw any 
„W e h rw o lf“  i  d la tego je s t tam  bardzo n ie 
bezpiecznie. K to ś  kaza ł w ięc w yd ru k o w a ć  
afisze z napisem : „bądź  czu jny , w i lk o ła k i 
d z ia ła ją “ . A fis z  ta k i o g roźnym  czarno- 
czerw onym  m a lu n k u  k toś  'porozw ieszał we 
w szys tk ich  hote lach, ńa  dw orcach, na 
w szys tk ich  słupach i  m u ra ch  Z iem  O dzy
skanych. O, w yśm ia n y  przez re p a tr ia n tó w
1 osadn ików , propagandysto, k u ry  macać 
ja k  m ó w ił Zagłoba, a n ie  brać się do budo-

ir ia ry
w a n ia  n a s tro jó w ! Sameś w ilk o ła k . W ięc 
zde jm  te  afisze i  n ie  strasz n iepotrzebn ie .

Ludz ie  m a łe j w ia ry  są na jczęście j także 
lu d ź m i m a łe j odw ag i i  dużej słabości. Są 
słabością p rzeżarc i ja k  rak iem . Jest to 
zresztą z jaw isko , w ystępu jące  powszechnie 
na te ren ie  całego k ra ju . W szelk ie  godzenie 
się ze z łem  je s t n iem ora lne  i  pow odu je  
da lszy w z ro s t zła. W szelkie zaś godzenie 
się ze ziem w  państwie uderza w  samo 
państwo bezpośrednio. Jest n iebezpiecznym  
na rodow ym  szkodnictw em .

O człeku, na rzeka jący  na Polskę, taką  
lu b  siaką, dlaczego się boisz w ystąp ić , gdy 
masz kon k re tn e  dowody, d a jm y  na to, na 
ko rru pc jo n is tę ?  N ie  m ów , że ręce c i opa
da ją  i  że odchodzą cię chęci do pracy, gdy 
w idzisz, że m il ic ja n t  A  je s t ta k i,  że b u r 
m is trz  B  je s t ta k i, że kom endan t U B  jes t 
ow ak i. N ie  psiocz na dane urzędy, n ie  
gene ra lizu j, ale s ta ra j się sam lu b  p rzy  po
m ocy swego zw iązku , stowarzyszen ia lu b  
p a r t i i  danego szkodn ika  społecznego i  pań
stwowego usunąć z zajm owanego stano
w iska.

T rzeba być czynnym , trzeba  działać. Z a
sada „la isse r fa ire  la isser passer“  zab ija  
nas, b rac ia . Starać się o porządek i  praw o
rządność muszą wreszcie i  sami obywatele. 
A  n ie  m achać ręką , i  jęczeć, bać się i  b ia 
do lić . O statecznie bać się m og liśm y ty lk o  
w roga , ale n ie  m ożem y się bać po lsk ich  
w ładz, k tó re  is tn ie ją  przecież po to, by  
w  k ra ju  panow ała  p ra w d a  i  sp raw ied liw ość.

N a Z iem iach  O dzyskanych zna leź li się 
w  p ie rw szym  rzucie, w  p ie rw szym  okresie 
obok na jw span ia lszych  ty p ó w  p ion ie rsk ich , 
obok energ icznych dz ia łaczy -  ideowców , 
obok ca łych zespołów lu dzk ich , budzących 
podz iw  swą postaw ą m ora lną  i  ob yw a te l
ską —  w łaśn ie  także na jgo rs i, ta m  szuka
ją c y  azylu . Teraz oto czas z łych  i  n a jg o r
szych un ieszkod liw ić .

Ludz ie  m a łe j w ia ry  i  s łabych serc, pod
nieście się z upadku. P ew n ie  ten  a r ty k u ł 
podsuną w a m  p rzy jac ie le  (czy antagoniści) 
do przeczytan ia. N ie  gn iew a jc ie  się. N ad 
O drą  i  Nysą trzeba  m ieć w ia rę  i  odwagę.

T rzeba tu  siedzieć n ie  ja k  nad  brzegiem  
przepaści, ale ja ko  nad  brzegiem  nowego 
życia P olski.

(Perspektywa
ć d ry

Będziemy jeszcze raz mówić o nagrodach 
literackich na Ziemiach Odzyskanych. N a
sza niedawna „perspektywa“ na ten temat 
nie znalazła łaskawego echa u żadnej Rady 
Narodowej miasta czy powiatu, u żadnego 
z wojewodów. Zbyt pochopnie także po
chwaliliśm y miasto Katowice, które w praw 
dzie taką nagrodę stworzyły (50.000 złotych) 
ale potem postanowiły je j w  tym  roku nie 
przyznawać z powodu . . .  braku funduszów.

W e W rocław iu osiedli pisarze, którzy  
całą swoją pracę literacką i inicjatyw ę po
święcają ukochanemu miastu i dookolnej 
ziemi. Trudno zatem powiedzieć, by nie 
było kogo nagradzać. W e W rocław iu w y 
mienimy przykładowo Annę Kowalską, 
dzielną organizatorkę życia literackiego  
i dobrą pisarkę, a wkrótce pewnie także 
i osiadły tam  Wojciech Zukrow ski przy
służy się swoją nową twórczością miastu. 
Jelenia Góra ma swojego Edwarda K ozi- 
kowskiego, któ ry  także przy organizacji 
tamtejszego życia kulturalnego i lite ra 
ckiego krząta się gorliw ie. Posucha niejaka  
jest tylko  w  Olsztynie i w  Szczecinie, do
kąd nie kw apią się pisarze. A le  to właśnie 
Szczecin w inien nagrodzić Grabskiego „Sagę 
o Jarlu  Broniszu“, a choćby tylko tom pięk
nych reportaży literackich Stanisława H e l-  
sztyńskiega. N ie wspominamy już o Gór
nym Śląsku, gdzie jest spora grupa pisarzy, 
w  których twórczości tem atyka śląska prze
m ówiła mocno i ciekawie, przy czym nie 
brak w  tym  względzie i  pozycji powojen
nych.

N a G órnym  Śląsku zaś brak zaintereso
w ania dla pisarzy, którzy twórczość swą 
poświęcili te j właśnie ziemi, w  których  
utworach Śląsk wspinał się mozolnie ku  
Polsce. Gorliwszą opieką cieszą się tu cz< ‘ 
ciele konwenansu literackiego, niczym  
związanego z ziemią, na które j siedzą. W  tej 
chw ili z pryw atnej in ic jatyw y czytelników  
„O dry“ powstała nagroda literacka, jedyna 
na Ziemiach Odzyskanych i  jedyna dla 
twórczości o ich tematyce. Zabiegaliśmy 
o poparcie finansowe w  W ojewódzkiej 
Radzie K u ltu ry . Odmówiono nam, bo 
przekonał większość demagogiczny wywód  
ob. Żakeja, że pieniądze te należy raczej 
przeznaczyć na stypendia dla młodzieży 
robotniczej, po czym jednak ów ob. Zake j 
poparł gorliw ie sprawę subwencji d la . . .  
początkujących baletnic, którym  przyznano 
wcale pokaźną sumkę, o czym zresztą p i
sała prasa codzienna.

Bolków, w powiecie jaworskim, z widokiem na zamek piastowski.
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K. W . Zawodziński

O poszanowanie pomorskich
nazw geograficznych

na gw a łc ic ie lu  p raw a , ale i  p ra w e m  pod ję 
cia odszkodowania w  na tu rze  za zniszcze
n ia  dokonane św iadom ie i  celowo w  do
ro b k u  m a te ria ln y m  c y w iliz a c ji naszej, od 
bom bardow an ia  zab y tkow ych  gm achów  w  
W arszaw ie podczas oblężenia w rześn io 
wego 1939, aż po je j kom p le tne  w yp a le n ie  
w ra z  ze zb io ram i, b ib lio te k a m i, a rc h iw a 
lia m i w  końcu  1944. Co do zasiedziałości 
k ilk u s e tle tn ie j pew ne j części ludnośc i n ie 
m ie ck ie j Ś ląska, m og łoby to  być  w z ię te  
pod uwagę, gdyby  nie  je j na s tro je ; ale 
b y łb y  to ty lk o  a k t dob row o lne j ła s k i z na 
szej s trony, poniew aż źle nabyte  p ra w a  
n ie  u lega ją  uśw ięcen iu  przez p rzedaw n ie 
nie. B y liś m y  zresztą św iadka m i eksp u ls ji 
ludnośc i ze znacznie lepszą w ia rą  w  swą 
rdzenność na te ry to r iu m , k tó re  zw racanó 
narodow ości sprzed w ie k a m i stąd w ysz - 
łe j, lu b  tu  w y n a ro d o w io n e j; a w yp ie ra n ie  
przez Ż yd ó w  ludnośc i P a lestyny, od  d w u 
nastu  con a jm n ie j w ie k ó w  z je j dzis ie jszym  
obliczem  e tn og ra ficznym  i  c y w iliz a c y jn y m  
nad brzegam i Jo rdanu  m ieszkającej, je s t 
p rzyk ład em  żyw otności p ra w  w y d a rty c h  
podbojem .

S łowem , w ra ca ją c  na Śląsk, posiadam y 
pe łn ię  p ra w  m o ra ln ych  n ie ty lk o  p rz y w ra 
cania s ta rych  nazw  m ie jscow ych  (do k tó 
ry c h  re k o n s tru k c ji posiadam y dostateczny 
'm a te r ia ł do kum en ta rny , a ję z y k o w y  w e 
w szys tk ich  zasobach i  analog iach naszej 
żyw e j i  c iąg le  ro z w ija ją c e j się m ow y, te j 
sam ej z n ieznacznym i odm ia nkam i d ia le k 
tycznym i, ja k a  tu  rozb rzm iew a ła  przed 
k ilk u s e t la ty ), ale i  tw o rze n ia  no w ych ; w  
zakresie zaś s ta rych  nazw  w p row adzan ia  
ty c h  m o d y fik a c ji fonetycznych, k tó re  by  
przypuszcza ln ie  zaszły, gdyby  życie danej 
nazw y w  ustach P o laka b y ło  n iep rze ryw a - 
ne przez żadne oko liczności zewnętrzne, 
gdyby, n ie  p rzestaw a ła  ona od X V  czy 
X V I I I  w ie k u , k ie d y  fa k tyczn ie  w  swem 
po lsk im  b rzm ie n iu  w ysz ła  z użycia, roz le 
gać się w  codziennej m ow ie  m ieszkańców  
i  sąsiadów.

In n e  postępowanie zdaje się być w ska 
zane na podstaw ie  naszych h is to rycznych  
stosunków  z Pom orzem  i  po k rew ieńs tw a  
języków . W szelk ie  dedukcje  m e d ie w i- 
s tów  o p radaw ne j przynależności Pom orza 
do państw a po lskiego są zaopatryw ane w  
znak zapytan ia. O pewność tru d n o  w  o k re 
sie h is to r ii ta k  ubog im  w  źród ła, że na 
w e t poczet panu jących  n ie  je s t je d n o m y
ś ln ie  usta lony. D latego też w sze lk ie  „o d k ry 
c ia “  w  sensie a ff irm a ty w n y m  tra k to w a ć  
jeno m ożna ja ko  so fizm a ty  h isto ryczne , skon 
s truow ane „a d  usum  D e lp h in i“  o k tó re  n ie  
tru d n o  na ta k  szerokie po la  fa n ta z ji badacza 
da jącym  od c inku  h is to r ii.  Co na tom iast 
je s t pewne, bo oparte  n a  w y ra ź n y m  prze
kazie p ierwszego obszerniejszego źród ła  do 
dz ie jó w  P o lsk i, uważanego powszechnie za 
w iarogodne, a ty m  ba rdz ie j, gdy m ó w i o 
rzeczach sobie w spółczesnych t. j.  na dzie
le  G a lla , to  m ia no w ic ie  to, że K rz y w o u s ty

ce z zaborczym  germ anizm em . N ie  trzeba 
bow iem  zapom inać, że w  ówczesnym  u -  
k ładz ie  po lityczno -na rodow ośc iow ym  E u 
rop y  środkow e j, a ta k  n ie m ie ck i ria  Polskę 
przez p ierw sze w ie k i je j is tn ie n ia  ro z w i
ja ł się p ra w ie  w y łączn ie  na po łu d n io w ym  
od c inku  p o łu d n ik o w e j l in i i ,  dziś od g ra n i
czającej Polskę od je j zachodniego sąsiada. 
P ó łnocńy odcinek je j zachodnich g ran ic  
b y ł ch ro n iony  żyw ym  w a łem  pokrew nych , 
n iezorgan izow anyeh w  odporną m il ita rn ie  
jedność państw ow ą, b ro n iących  je dn ak  
swej n iepodleg łośc i p lem ion. W  zbu rzen iu  
tego szerokiego w a łu  naw iasem  p o w ie 
dziawszy, w z ię ła  i  P o lska op łakany  udzia ł.

A le  o ty m  tym czasem  m im ochodem . Is to 
tne  d la  nas w  te j c h w ili jes t to, że napór 
n ie m ie ck i w e  wczesnym  okresie  naszych 
dz ie jó w  s k ie ro w a ł się na Śląsk. I  że p o m i
mo zaświadczonego przez k ro n ik i boha
tersk iego oporu  jego m ieszkańców, pom im o 
a k tyw n ośc i w ła d có w  P o lsk i, to  szczęśliwą 
rozp raw ą orężną, to  w ym uszonym  ko m p ro 
m isem  m iędzy  zupełną niepodleg łością, a 
fo rm a ln y m  ho łd ow n ic tw e m  cesarstw  u m ie 
jących  zachować zagrożone dzie rżaw y —  
napó r germ ański, w s p a rty  szczęśliwą d la  
siebie oko licznością  h is to ryczną , na jazdem  
m ongo lsk im  (k tó ry  zaham ow ał się we 
k r w i i  pop io łach  P o lsk i, ostatecznie w ła ś 
n ie  na Ś ląsku), n a jp ie rw  poczyn ił szczer
bę w  e tnogra ficzne j i  k u ltu ra ln e j po lskoś
c i Śląska, a w  końcu  po lityczn ie  go w y łą 
czy ł z jedności pańs tw ow e j P o lsk i. T ak 
w ięc w ra ca ją c  na Ś ląsk w  s k u tk u  nieszczę
ś liw e j d la  N iem ców  w o jn y , Polska an u lu je  
ty lk o  s k u tk i g w a łtu  i  przem ocy, k tó re j po 
w iekach  w a lk i u le g ła ; w chodz i do k ra ju  
z k tó rego  n ie  uda ło  się najeźdźcom  zetrzeć 
ca łkow ic ie  p ię tn a  jego p ie rw o tn e j h is to 
ryczne j polskości, an i naw et, na w scho
dn ich  k rańcach  (Ś ląsk O polski), e tnogra
ficzn e j po lskości lu du , k tó ry  przed s tu  czy 
dw us tu  la ty  m ó w ił po po lsku  na n iepo
rów na n ie  szerszych obszarach. Jeś li chodzi 
o św iadectw o n iep rzedaw n ionych  p raw , 
o h is to ryczną  w ięź P o lsk i ze Ś ląskiem  
trw a ją c ą  przez w ie k i, jakoś n iedopatrzoną 
d a w n ie j przez naszych w rogów , a teraz 
przez nas zb y t rzadko przypom inaną, zw ró 
cić na leży uw agę na zależność —  pom im o 
zm iany g ra n ic  pańs tw ow ych  w  X IV  w ., 
co z w y k le  byw a  przez S to licę Aposto lską 
respektow ane —  b iskupa  w roc ław sk iego  
od m e tro p o lii G n ieźn ieńsk ie j aż do po ło
w y  X V I I I  w . P rzebieg te j sp ra w y  n ie  w ie m  
czy je s t w y ja ś n io n y  przez h is to ry k ó w  i  
czym  tłum aczą  on i zachow anie te j w ię z i 
koście lne j poprzez gran ice ; może cha rak 
te r  ję zyko w y  d iecez ji w iado m y zw ie rzch 
ności koście lne j b y ł m o tyw em  pozostaw ie
n ia  rzeczy „ u t  s u n t“ . S łowem  je ś li chodzi 
o Ś ląsk w chodz im y tam  ja k o  d a w n i m iesz
kańcy  do w ydartego  sobie domu. Że w  n im  
zn a jd u je m y  niezaprzeczalne owoce w ie lo 
w ie ko w e j p racy  c y w iliz a c y jn e j n iem iec
k ie j —  b ie rzem y je  n ie ty lk o  p ra w e m  tego 
wracającego do m ieszkan ia odzyskanego
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1. D Z IE JE  P EW N EG O  A R T Y K U Ł U .
. P rzys tępu jąc  do pow tó rzen ia  ape lu  w i-  
n ienem  w y tłu m a czyć  dlaczego to rob ię , d la 
czego p ie rw szy  pozostał bez echa, ja k ie  
je s t w ięc  rozum ien ie  a racze j n iedocen ia
nie  sp ra w y przez ogół. I lu s tra c ją  tego m o
gą być dzie je  mego a r ty k u łu  o toponom a
styce p ro w in c ji zachodnich. N ap isa łem  go 
na począ tku  la ta  ub. roku , posła łem  do 
poczytnego tygo dn ika . Różne o d w ło k i o- 
późn ia ły  d ru k , aż wreszcie w  końcu  w rześ
n ia  zw rócono m i rękop is  z m o tyw a c ją , że 
s ta ł się n ie a k tu a ln y  w s k u te k  om ów ien ia  
te j sp raw y w  lip c u  w  fach ow ym  p iśm ie 
językoznaw czym . Choć n iebardzo uznaw a
łem  ważkość tego m o tyw u , zna jąc m aksy
mę: „s i duo fa c iu n t idem  non  est id em “ 
schy liłe m  g łow ę przed decyzją  red ak to ra  
(z k tó ry m  po rozum iew a łem  się zresztą 
przed napisaniem  a r ty k u łu  przesłanego m u 
p rzy te m  przed w ypow iedzen iem  się „J ę 
zyka  P o lsk iego“ ) i  za jrza łem  do w skaza
nego m i przez niego a r ty k u łu . N ie  zna la 
z łem  w  n im  a to li żadnej identyczności z 
m oim . A u to r, zgodnie z p ra k ty k o w a n ą  od 
la t  w  ty m  p iśm ie  pedagogią w  s tosunku do 
jego p re nu m era to ró w , da je  n a jp ie rw  gene
ra lia  ob liczone na n a jb a rd z ie j tępego z 
pośród czy te ln ikó w , a po tem  szczegóło
w ie j za jm u je  się n ie k tó ry m i kw e s tia m i 
do tyczącym i Ś ląska, po trąca jąc  za ledw ie  o 
spraw ę Pom orza bez po łożenia nac isku  na 
specyficzność tego te renu, co b y ło  w łaśn ie  
g łów ną m yślą  p rzew odn ią  m ojego a r ty k u 
l ik u .  W obec tego n ie  w a ha łem  się co do 
w zn ow ien ia  s ta rań  o jego d ru k . W  n -rze  
22 „N o w e j E p o k i“  z dn ia  27 lis topada 1945 
po pó łrocznych  po n iew ie rkach  został w resz 
cie o p ub liko w a ny .

O d tego czasu m in ą ł b lisko  ro k , w  c ią 
gu k tó rego  rozm a ite  za tru d n ie n ia  n ie  da
w a ły  śledzić z dostateczną uw agą rozw o
ju  sp raw  na in te resu jącym  m n ie  odcinku. 
S łyszałem  zapow iedzi po w o łan ia  spec ja l
ne j k o m is ji złożonej z a u to ry ta ty w n y c h  
p rze ds taw ic ie li k u l tu r y  na rodow e j (n ie 
ty lk o  językoznaw ców , k tó rz y  udz ie la jąc  
fachow ych  w y jaśn ień , n ie  mogą p re tendo
w ać do ostatecznego rozstrzygan ia  spraw  
zaw iłych  i  z łożonych i  n ie ty lk o  od ję zyko 
znawczych w zg lędów  zaw is łych). N ie  w iem  
czy doszło to do sku tku . P rak tyczn ie  żadnych 
zm ian  w  na zew n ic tw ie  Pom orza wszczęta 
n ie  ty lk o  przeze m n ie  (w yp rzedz ił m n ie  
sw ym i uw agam i np. S tan is ła w  Rospond w  
n r. 39 „O drodzen ia “  ub. roku ) akc ja  n ie  
w yw o ła ła . A r ty k u ł pozostał wogó le bez 
echa, a w  szczególności n ie  zosta ł odcy- 
fro w a n y  jego w ła ś c iw y  sens nieco za ta jony  
w  tekście, d ra ż liw y  p ro b le m a t m o ra lny , 
zw iązany z tą  sprawą.
2. Z A B A R W IE N IE  E TY C Z N E  Z A G A D 

N IE N IA .
Trzeba po dkre ś lić  konieczność rozróż

n ien ia  m iędzy trzem a w ie lk im i po łac iam i 
naszych now ych  n a b y tk ó w  na zachód od 
g ra n icy  1939 r.: pó łnocną i  po łudn iow ą. 
Obie w p ra w d z ie  p rzyp a d ły  nam  ja ko  kom 
pensata u traco nych  w y ro k ie m  losu dz ie jo 
wego ziem , posiadanych p ra w e m  rządzenia 
lu b  w spó łrządzen ia  przez sześć w ieków . To 
jes t nasz je dn akow y  d la  całego obszaru t y 
tu ł p ra w n y . A le  w  stosunku  do obe jm o
w anych  pod w ładzę  k ra in  n ieobo ję tny  
je s t także ty tu ł h is to ryczn y— ro z u m ie li to 
ju ż  rozb io rcy  P o lsk i —• oraz e tnogra
ficzny , k tó ry  w  c iągu X I X  w . w ysu n ą ł się 
na p ierw sze m iejsce. Otóż w  św ie tle  tych  
k ry te r ió w  ukazu je  się różn ica  pom iędzy 
Ś ląsk iem  w  jego całości, oraz obszarem 
po łożonym  m iędzy zachodnią g ran icą  Poz
nańskiego, a Odrą, daw ną z iem ią  lubuską, 
po od e rw an iu  od P o lsk i zwaną N o w ią  
M arch ią *) z je d n e j s trony, a Pom orzem  z
d ru g ie j. .............

Ś ląsk ja k  w iadom o w ch o d z ił ju z  w  sk ład 
te ry to r iu m  P o lsk i w  c h w ili je j z ja w ie n ia  
się na aren ie dz ie jow e j. K o leb ką  państw a 
polskiego, u jm u ją c  ją  w  na jw iększym , a 
je d n a k  n a jb a rd z ie j do p ra w d y  zb liżonym  
skróc ie  je s t dorzecze górne j O d ry  w ra z  z 
W artą , aż do u jśc ia  tego na jw iększego je j 
do p ływ u . W  te j d e f in ic ji geograficzne j me 
zn a jd u je m y  W is ły ; ja koż  z iem ie je j dorze
cza, wchodząc w  za ra n iu  dz ie jó w  pod w ła 
dzę P iastow iczów , bądź naznaczone zo
s ta ły  p ię tnem  m łodszości (M a łopo lska  —  
P o lon ia  M in o r  —  „m łodsza P o lska“ ) bądź 
d ługo  i  n ie ty lk o  sk u tk ie m  p rzyp ad ku  h i
storycznego, zachow ały  odrębność także 
p lem ienną  w  • poczuciu reszty  P o laków  
(M azurzy). L ig n ic a  i  G łogów  b y ły  dziedziną 
P ias tów  w cześnie j od K rako w a . S ta ły  się 
one w k ró tc e  fo rpo cz tam i po lskości w  w a l

* )  Do której dz!ś najniesłusiniej zaliczają 
autorowie świeżo wydanej monografii Ziemi 
Lubuskiej i skrawki zachodirch kresów daw
nej Rzplitej, które jeszcze, do 1919 s ta n o w iły  
integralną część Poznańskiego, o odstąpione 
zosta'y Traktatem Wersalskim: Wschowa, Ba
bimost, Pila.

Nad staniem
U  stóp nocy ja k  brytan na stróży 
legł jesienny dzień. M g ły  na się zwełnia. 
Łódź miesiąca. Stawu okręt duży, 
tak  otw arty ja k  miesiąca pełnia.

Wieczór nad mgłą światła miasta zbliża.
G ra kapela. Narasta tłum  w  knieję. 
Trzeszczą żagwie. Jak rudy blach krzyża, 
obok fu rty  samotnie rdzewieję.

Kołyszą się poczty: —  barwne trzm iele. 
Mówca tańczy ja k  zaklinacz węży.
Klaszczą dłonie i klaszczą czynele: —  
tłum  zapomniał, do skoku się pręży.

Retor mądrze sposobi chomąta: —  
ju tro  instynkt w  burzę spiętrzy hasłem. 
Znów  w  powszedniość zła śmierć się zapląta 
na zgorzeli, dopiero co zgasłej.

Znówr: —  Evoc! i gościńce z czaszek 
dla nowego wodza i bożyszcze —
Aż się w  ślepiach rozsypie jak  piasek 
gorycz klęski. A ż przerażą zgliszcza--------

M atow ieje staw w  mgieł pióropuszu.
Miesiąc w  wodzie szeroką tw arz macza —  
Moszczem z placu napełniam dzban uszu. 
Gardzę gniewnie i cicho przebaczam.

p ra w ie  całe swe w o jow n icze  życie pośw ię
c ił po db o jo w i Pom orza, rozpościera jąc swą 
w ładzę s topn iow o od nadgran icznych  g ro 
dów  pom orskich , aż po nadm orskie  cen
tra  te j k ra in y . Pom orzan ie są tu  t ra k to 
w a n i p rzy tem  ja ko  w ro go w ie  zew nętrzń i. 
n ie  zaś ja k o  z re w o lto w a n i poddani, k tó 
ry c h  się doprowadza spow ro tem  do po s łu 
szeństwa. Jeś li tak , to  ja k  w yg lą d a  w  
św ie tle  dz ia ła lnośc i B o les ław a I I I  legencla 
o daw n ie jsze j przynależności Pom orza do 
P o lsk i?  M o g ły  być ch w ilo w e  okupacje ; 
jedną  jeszcze, p ra w ie  ró w n ie  k ró tk o trw a łą , 
je s t ostatecznie re z u lta t podbo jów  K rz y 
woustego.

T y lk o  m a ły  w schodn i sk raw ek  te j k ra in y , 
po różnych  pe rype tiach, w  w y n ik u  może 
przeznaczenia dz ie jowego P o lsk i do opano
w a n ia  całego b iegu W asły, zrasta się z o r 
ganizm em  państw a P iastów , czem u ju ż  n ie  
m óg ł przeszkodzić rab un ek  Z akonu  za
czyna jący p ó łto ra w ie ko w ą  okupację. 
W łaśn ie  dz ięk i n ie j być może w y ro s ła  so
lida rność  po lityczn a  K aszubów  z po lską ra 
c ją  stanu. W  zakresie zaś ję zyko w ym  pod 
panow an iem  p o lsk im  oca la ł do dn ia  d z i
siejszego ic h  język , je d yn y  żyw y  spośród 
ję zykó w  zachodn io -lech ick ie j g ru p y  ję z y 
k ó w  zachodn ios łow iańskich , n ie  bez tego 
jednakże, żeby n ie  u lec  częściowo w p ły 
w om  polszczyzny i  n ie  w y tw o rz y ć  szeregu 
d ia le k tó w  pośredn ich  pom iędzy narzecza
m i języka  po lskiego, a przechow anym  p ra 
w ie  w  p ie rw o tn y m  b rzm ie n iu  język iem  
Pom orzan u nadm orsk ich  Kaszubów , n a j-  
pó łnocn ie j szych, na jda lszych  od te renu  
w ła śc iw e j polszczyzny.

J a k k o lw ie k  bow iem  będziem y się zapa
t r y w a li na ję z y k i skra jnego zachodu s ło 
w iańszczyzny znane nam  nieco le p ie j z ze
b ra n ych  w  końcu  X V I I  w . m a te ria łó w  u 
zapom ina jących ju ż  sw ej m ow y D rzew ian  
załabskich, oraz w  ana log icznym  m om en
cie je j is tn ien ia  u trw a lo n e j, ale dw a w ie k i 
późn ie j m ow y S łó w iń ców  z nad jez io ra  
Łeby, a w  bardzo szczupłych szczątkach 
nazw, im io n  i  oderw anych  zdań z in nych  
te re n ó w ;-c z y  zgodnie z op in ią  w iększości 
s la w is tów  będziem y je  łą c z y li z polszczy
zną w  jedną  gałąź ję zykó w  „ le c h ic k ic h “  
czy też uznam y rów norzędność g ru p  ich 
ję z y k ó w ' m iędzy ję zyka m i zachodnio s ło
w ia ń s k im i na ró w n i z g rupą  czesko- s ło - 
w a cko -łu życką  i  po lską —  m us im y je  uznać 
za ję z y k i od polszczyzny odrębne, choć b l i 
sko spokrew nione. Pom orzan ie b y l i  naszym i 
k u zyn a m i ale u p a try w a n ie  w  n ich  naszych 
praszczurów  p rzyp om in a  le kc ję  h is to r ii re 
cy tow aną na M a rty n ic e  przez czarnych 
fre k w e n ta n tó w  szkó łk i e lem e n ta rne j: „nos 
ancetres G aulo is e ta ien b londs“ ...

T a k  w ięc  poza ró w n y m i d la  obu po łac i 
„Z ie m  O dzyskanych“  p ra w a m i p o lity c z n y 
m i inne  ty tu ły -naszego tam  panow ania , h i
storyczne i  h is to ryczno -e tnog ra ficzne  róż
n ią  się bardzo. Pod ty m  w zg lędem  dziedzi
czym y Pom orze ja k o  n a jb liż s i k u z y n i w y 
gasłe j rod z in y  i  to  jes t zupe łn ie  dobrą  pod
stawą z p u n k tu  w idzen ia  p rzep isów  spad
ko w ych  choćby się z tą  rodz iną  ży ło  ja k  
pies z ko tem , co n ie  zm niejsza oczyw iście 
fa k tu  na jb liższego po k rew ień s tw a  ję zyko 
wego i  etnograficznego, an i naszego p ra w a  
do dziedziczenia po n ich . A le  p rz y n a jm n ie j 
wszczynając postępowanie spadkowe, w y 
pada, zapom niaw szy o swarach, p rzy ją ć  
dz iedzic tw o w  l in i i  k o la te ra ln e j z na leży
ty m  szacunkiem , w ra z  z e lem enta rnym  
obow iązk iem  nam  au ten tycznym i dźw ię - 
po rządku  m o g iły  k rew nych , po k tó ry m  się 
dziedziczy.

Otóż napisem  na te j m og ile , napisem, 
k tó re m u  nie  po w in n iśm y  pozw o lić  się za
trzeć są nazw y geograficzne. Jedyna to  pa 
m ią tk a  po n ieus tęp liw ych , w  ob ron ie  sw e j 
n iezależności —  naw e t p rze c iw  nam  —  P o
m orzanach. Je j poszanowanie je s t pon ie
ką d  m o ra ln y m  w a ru n k ie m  sine qua non 
w e jśc ia  w  posiadanie ty c h  ziem. T rudn o  
dostatecznie po dkre ś lić  z ja k ą  p ieczo łow i
tością po w in n iśm y  tra k to w a ć  każdy ślad 
ja k b y  pośm ie rtne j w o li naszych kuzynów , 
p rzekazu jących  nam  au ten tycznym i dźw ię 
k a m i m ow y —  w y d a rtą  im  w ra z  z ży 
ciem  O jczyznę. W ięc też re k o n s tru k c ja  
nazw  na P om orzu tru d n a  i  pe łna w ą tp li
w ości —  ja k  to  w  zeszłym  ro k u  podn iósł 
St. Rospond w  39 n -rze  „O drodzen ia “ — po- 
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za ła tw iona . Jest to  kw e s tia  godności na ro 
do w e j; o m y łk i, a na w e t w aha n ia  się p rzy  
p o p ra w ia n iu  z b y t pośpiesznie pow zię tych  
decyzji, rozdm uchane przez w r~gów , w ys ta  
w ią  na śm iech, podadzą w  w ą tp liw o ść  za
rów no  nasze p ra w a  do tych  z iem  ja k  i po
z iom  naszej k u l tu r y  naukow e j.
3JO D N IE M C ZA C ,A LE  C ZY  SPOLSZCZAĆ?

Jak  do tąd te j tro s k liw o ś c i n ie  w idać. P i
szę „ ja k  do tąd“ , gdyż m am  nadzie ję , że
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stan ie się podobnie ja k  w  ciągu dw udz ie - 
. stolecia, gdy rów n ież  n ieoględn ie zaczęto 
po lon izow ać nazw y naszych ówczesnych 
pom orskich  posiadłości, doszły jeanaK ao 
głosu rozw aga i  naukow a bezstronność, 
k tó re  z re w in d y k o w a ły  S ta rogard  w  m ie j
sce S ta rogrodu  i  G o lub w  m ie jsce Gołębia. 
A le  tego rod za ju  trudn ośc i z ja w ia ły  się 
ta m  w y ją tk o w o . Naogół m ie liśm y  do czy
n ien ia  z nazw am i przekazanem i przez t r a 
dycję , na k ró tk o  ty lk o  w  epoce szału ge r- 
m an izacyjnego zniem czonem i. A le  dzia ło  się 
to w  X I X  w , pod panow an iem  pism a, k tó -  

■ re u t rw a liło  ju ż  poprzednią nazwę i  sam 
ta k t  p rzechrzc in  n iem ieck ich . Inacze j na 
zachód od h is to rycznych  g ran ic  daw nej 
Rzeczypospolite j. Z  m a ły m i w y ją tk a m i na
zw y doszły nas przez f i l t r  w ie k o w e j n iem 
czyzny w  n iem ieck im , lu b  przez N iem ca 
p isanym  dokum encie (pod tą  nazwą p o j
m u jąc  i  m apy). Są to  nazw y albo p ie rw o t
n ie  n iem ieck ie  (gdyż n ie  w szys tk ie  osady 
d a tu ją  od czasów słow iańszczyzny), ale czę
śc ie j są to  nazw y słow iańskie , przez N ie m 
ców  w yn a tu rzo ne  .w  swem b rzm ien iu , lecz 
w  sw e j zasadniczej is tocie n iezm ienione, bo 
ju ż  i  d la  N iem ców  w  ty m  stan ie  p o w le 
czone pa tyną  ich  tra d y c ji,  w ięc  n ie  pod
padające has łu  „a u s ro tte n “ ; m a rtw e  ja k b y  
p re pe ra ty  anatom iczne oderw ane od swe
go żywego organ izm u, żywego języka, ale 
i w  ty m  n iem ie ck im  dena tu rac ie  przecho
wane w  niespodziew anej całości i  au ten
tyczne j postaci.

T ak, n ie  trzeba  być w ie lk im  slaw istą , 
żeby w  nazw ie S to lp  —  rozpoznać p o k re 
w ieńs tw o  z ro s y js k im  „s to łb “  (w  s ty lu  u ro 
czystym , a zwłaszcza przenośnie ,.s to łp“ ), 
w ięc b iorąc pod uwagę is tn ie jące  do dziś 
dn ia  w  n ie k tó ry c h  d ia le k tach  kaszubskich 
n ierozróżnione „1“  i  „ ł “  m am y tu  au ten
tyczną p ras ta rą  nazwę dziś zastępowaną 
bardzo sw obodnym  p o lsk im  przekładem . 
N aw iasem  m ów iąc  n ie k tó re  w łaśc iw ośc i 
języka  daw nych  s łow ian  zachodnich, ja k b y  
naw iązujące, pońad naszym i g łow am i, b liż 
sze pok rew ień s tw o  z ję zyk iem  w schodnio 
s łow iańsk im , z w ró c iły  ju ż  przed stu  b lisko  
la ty  uw agę s ło w ia n o filó w  ro sy jsk ich  i  b y ły  
p rzyczyną ich  ud z ia łu  (w  osobie H ilfe rd in -  
ga) w  p racy  badawczej nad przeszłością 
w y m a rłe j ga łęzi słow iańszczyzny.

In n y  p rz y k ła d : w  nazw ie  B e lga rd  au ten
tyczna je s t n ie ty lk o  je j d ruga  sk ładow a 
,,gard“ , zam iast po lskiego „g ró d “ , a k 
ceptowana ju ż  p rzez  nazew n ic tw o nasze w  
dw udziesto lec iu  n iepodleg łości przed 1939; 
n iem n ie j część pierwsza, k ró tk a  fo rm a  
p rz y m io tn ik a  „b ie l i“ . N ależało to w ziąć 
pod uw agę zam iast tłum aczyć na po lsk i 
„B ia ło g ro d “ . Podobnie w  nazw ie „S ta r 
g a rd “ , k tó ry  to, jedną  z na jw ażn ie jszych , 
także h is to ryczn ie , m ie jscow ości Pom orza, 
w c ie liw szy  do naszego państwa, po w in n iśm y  
b y li zostaw ić p rzy  jego au tentyczne j na
zwie, chociażby d la  odróżn ien iu  cd posia
danego ju ż  w  g ran icach 1939 r. S ta roga r
du na Pom orzu G dańskiem . N aw et gdy na 
zwa się ju ż  u ta rła , ja ko  w  os ta tn im  p rz y 
padku, lu b  je ś li chodzi o K ołobrzeg, n ie  
m am y pow odu w ym azyw ać z m apy nazwy 
au tentyczn ie  dochow ane j: d ru g a ' część na 
zw y K o lb e rg  to n ie  góra po n iem iecku  t y l 
ko  „b rze g “ , „b rę g “  s ło w ia ńsk i z cha rak te 
rys tyczną  lo ka tą  „ r “  w  te j k o m b in a c ji; por. 
„K a rw ia “  odpow iada jące og ó łno-po lsk iem u 
„K ro w ia “ . M ożnaby w ięc zostając p rzy  
K o łob rzegu  d la  w ew nę trznego uży tku , na 
m iędzynarodow ych  mapach, zwłaszcza d la

u ży tk u  m aryn a rzy  całego św ia ta  zostaw ić 
nazwę p o r tu  „K o lb e rg “ . N ie  m yślę  żeby 
nam  u b liża ła  ta  podw ó jna  nazwa. P rze
c iw n ie  będzie ona dow odziła  bezstronności 
n a u k i po lsk ie j wzg lędem  dz iedz ic tw a 
Pom orzan, bezstronności, w  k tó re j n ie  
p o w in n iśm y  się dać zakasować szla
chetnem u, w ięc  w y k lę te m u  przez swo
ich  rod akó w  rep reze n tan to w i n a u k i n ie 
m ie ck ie j —  dr. Lo ren tzo w i, k tó ry  ty le  zro
b i ł  d la  przekazan ia  w ie ko m  wygasającego 
języka  słow iańskiego nad jez io rem  Łeba.

Co po lsk ie  w in n o  zostać po lsk ie  i  nie 
p o w in n iśm y  się w yrzekać  na rzecz Po
m orzan z ie m i C h e łm ińsk ie j, T o ru n ia  
i G rudziądza, k tó re  n ig d y  Pom orzem  nie 
b y ły  (dlatego ak tu a ln a  jes t podniesiona 
n iedaw no spraw a p rzyw rócen ia  do życią 
h is to ryczne j nazw y P rus d la  całości p ó ł
nocno-w schodn ich części naszego obecne
go te ry to r iu m ) a k tó re  dziś w ra z  z B ydgo
szczą, oddzie loną od Poznańskiego n a jfa ł-

Stanisław Kasztelowicz

W  tw órczości G ustaw a M o rc in k a  w ys tę 
p u ją  dw a zasadnicze tem aty, zw iązane z 
życiem  k o p a ln i i  szkoły. P rzeżycia autora, 
zasób doświadczeń oraz środow isko, w  
k tó ry m  m u w yp ad ło  spędzić w iększą część 
życia, nasuw a ły  m u  przede w szys tk im  te 
m a ty  o c iężk im  trudz ie  g ó rn ika  i  o „o rce “ 
na n iw ie  serc m łodzieży. G. M o rc in e k  z 
g ó rn ika  w y ró s ł na nauczycie la  i  n ic  droż
szego d lań  n ie  by ło  ja k  św ia t ko p a ln i i  
grom ada m łodzieży w  szkole.

N ow a powieść G M o rc in k a  pt. „W y o ra - 
ne kam ien ie “  *) jes t n ieodrodną córką jego 
twórczości, gdyż także w prow adza  nas do 
szkoły i  na te ren  kop a ln i. Ś rodow isko, w  
k tó ry m  zn a jd u je  się szkoła, m a w y ra z  
sm utny  i  szary. Podobnie szare w  swej 
przecię tności jes t społeczeństwo osady. 
M a łos tkow e  za in teresow ania  dn ia , p lo tk i 
i  d robne j m ia ry  in s try g i, w za jem ne za
zdrości i  n ie w ie lk ie  n ienaw iśc i s tanow ią 
w yk re s  duchowego życia osady. N ie k tó rzy  
je j obyw a te le  ży ją  d a w n ym i zasługam i z 
okresu dz ia ła lności o w olność Ś ląska, in n i 
należą do znanych na Ś ląsku tow a rzys tw . 
W ie lk ie  ru c h y  ideowe są d la  n ich  je dyn ie  
w spom nien iem . Jedyn ie  G erok, zasłużony 
pow stan iec i  jego towarzysze gó rn icy  ra 
tu ją  sytuację , gdy w  swej dz ia ła lności 
oko ło  rozbudow y szkoły w y k a z u ją  ty le  do
b ro c i serca, bezin teresow ności i  zrozum ie
n ia  d la  po trzeb  ogólnych, że w y ra s ta ją  po
nad  środow isko, może aż nadto  „n iez ie m 
sko“ .

Praca nauczycie la  w  pow ieści M o rc in ka  
zna lazła  wszechstronne ośw ietlen ie . A u to r  
często każe nam  przebyw ać w  sa li k o n fe 
re n cy jn e j, gdzie w id z im y  nauczyc ie li —  
„zm ęczonych w y ro b n ik ó w , zab ie ra jących 
się z w y s iłk ie m  do rozpoczętej p ra cy “ . N ie

szyw ie j z p u n k tu  w idzen ia  h istorycznego 
na parę  la t  przed osta tn ią  w o jn ą  s tanow ią  
w o jew ództw o  pom orskie , podczas gdy w o 
jew ództw em  pom orskiem  za daw ne j Rze
czypospo lite j nazywano (zgodnie z c h a ra k 
te rem  h is to rycznym  te j po łac i k ra ju )  ob
szar odpow iada jący m n ie jw ię ce j d z is ie j
szemu w o j. gdańskiem u. O to ja k  zabaw nie 
w s k u te k  n ieporozum ień i. nieścisłości, h i 
s to rycznych przekoczow ała nazwa! A le  co 
pom orsk ie  w in n o  być uszanowane w  jego 
pom orsk ich  w łaściw ościach.

N ieste ty, ks. K o z ie ro w sk i p rzy  ca łe j swej 
p racow itośc i i  dobre j w o li n ie  jes t po lsk im  
dr. Loren tzem , a je d n a k  jego A tla s  s ta ł się 
p rzew odn ik iem  a d m in is tra c ji w  om aw iane j 
spraw ie . S tąd też pochodzi praw dopodobn ie  
w yże j rzeczony „S łu p s k “ . A tla s  je s t tem  
szkod liw szy, że m a pozory naukow ości od
w o łu ją c  się do źródeł h is to rycznych ; ta k  
spowodu „S łu pska “  poda je: „C a s te lla n ia  
S lupensis 1160“ . N ie  kw e s tion u ją c  naw e t

wszyscy je dn ak  nauczycie le są psychiczn ie 
zmęczeni, przedwcześnie zestarza li. N ie 
k tó rz y  w ie rzą , że nauczycie l w in ie n  być 
artys tą , k tó ry  tw o rz y  swe dzieło w  męce 
i  trudz ie . Tę w ia rę  posiada k ie ro w n ik  
szko ły  Heczko, oraz m ło d y  nauczycie l K a 
leta, m a jący  „s ta je  poczucie n iedosy tu “ , 
gdyż jeszcze w  swej p racy n ie  s tą ł się rze
m ie ś ln ik ie m .

N auczycie l zdaje sobie spraw ę z tego, że 
jego zawód je s t posłann ictw em , k tó re  czy
n i z niego c ie rp ię tn ika  k u ltu ry ,  a w  życiu 
p ry w a tn y m  w iedz ie  na drogę, gdzie n ie  m a 
róż, a same kolce. G łęboko sprawę na u 
czycie la u jm u je  B ronka , gdy p rz y ró w n u je  
jego życie do „w yo ra n ych  k a m ie n i“ . „Ż y -

autentyczności i  w ie rn e j lo k a liz a c ji tego 
źród łowego przytoczenia, m ożna wszakże 
zapytać, w  ja k i sposób od p rz y m io tn ik a  
„S lupens is“  zrekonstruow ano nazwę 
„S łu p s k “ ? W idać ty lk o  „S łu p “ , a to  p rze
m aw ia łob y  je d yn ie  zatem, że ju ż  w  X I I  
w. ję zyk  Pom orzan ró ż n ił się o ty le  od p o l
skiego, iż  P o lak  rozum ie jąc pom orską na 
zwę oddaw ał ją  p o lsk im  odpow iedn ik iem .

R ozum ienie te j różn icy  wzrosnąć ty lk o  
m ogło z rozw o jem  f i lo lo g ii;  dziś nauka  p o l
ska pow inna  zabrać głos i  okazać, że an i 
poziomem, an i bezstronnością, an i odwagą 
cyw ilną , an i uporem  w  obron ie  p raw dy 
n ie  po zw o li się n ik o m u  w yprzedzić , naw et 
szlachetnem u swem u gościow i dr. L o re n t
zow i.

Z rob iw szy  co m ogłem  d la  u p rzy to m n ie 
n ia  m ora lnośc i w a g i zagadnienia, la ik  —  
sk ładam  pióro . G łos m a ją  spec ja liśc i z p ro f. 
dr. T. L e h re m -S p ła w sk im  na czele.

cie nas w yo ra ło  z te j c iężk ie j —  m ó w i —  
pogardzanej g leby i  życie nas a lbo ro zb ija  
na k a w a łk i, by  m ożna porządną drogę 
usypać i  by  m og ły  c iężkie w ozy jeździć, 
albo też życie tw o rz y  z nas fundam en ty  
pod po m n ik i, gm achy, kościo ły , czasem 
skrom ne do m k i.“

K ie d y  życie nauczycie la  przeobraża się 
w  pom nik? N aw et śm ierć będzie lekka , 
gdy się będzie w iedz ia ło , że spe łn iło  się 
swe zadanie. A le  oto nauczycie l stanąwszy 
wobec m łodzieży za łam u je  ręce, popada w  
pesym izm , gdyż w id z i, że jego w y s i łk i idą 
na m arne. M o rc in e k  z ló żn ych  p u n k tó w  
w idzen ia  naśw ie tla  zagadnienie w a rto śc i 
p racy nauczyciela . A u to r  n ie  skąp i c ie rp 
k ic h  uw ag d la  tych, k tó rz y  ch c ie lib y  nau
czanie u jąć  w  p a ra g ra fy  ks iążkow e j w ie 
dzy. Bezduszność w  p racy  nauczycie lsk ie j 
m ści się ok ru tn ie , gdyż m łodzież odpłaca 
się nauczyc ie low i n ieuc tw em  i  d z ik im i w y 
b ry k a m i. D op ie ro  gdy nauczycie l p o tra f i 
swej p racy  nadać pewnego po lo tu , o ry g i
na lności w y n ik a ją c e j z twórczego nasta
w ian ia , osiąga pewne w y n ik i.

Reprezentantem  tego ideowego s tan ow i
ska w  p racy  nad m łodzieżą w  pow ieści 
jes t k ie ro w n ik  szko ły  Heczko. Postać k ie 
ro w n ik a  szkoły w  pow ieści m ożna związać 
z od rębnym  m otyw em  —  dążeniem  prze
obrażenia ja ło w e j a tm osfe ry  w  szkole i 
środow isku. C ichy i  skrom ny, czu jący go
rąco, zam yślony i  rozw ażn ie sądujący o p i
n ię  k ie ro w n ik  Heczko, re a lizu je  pew ien 
p lan , dz ięk i k tó re m u  p o w o li s tara się w y 
dobyć z szarzyzny szkole i  otoczenie. A le  
Heczko nagle p rze ryw a  swą pracę. M usi 
w y jechać  do Zakopanego, b y  leczyć g ruź
licę  p luć. D uch jego unosi się je dn ak  nad 
szkołą. Nauczycie le da le j prow adzą jego

»W yorane kamienie«

Z W arm ii i Mazur
& |

Kościół w Rogajnikach, pow. Pasłęk. Wieża 
z r. 1752.

Św. Józef z Dzieciątkiem Jezus. Płaskorzeźba 
ludowa z okolic Olsztyna.

Św. Nepomucen. Rzeźba ludowa z okolic Olsztyna.

L

Kościół drewniany z Wieliczek, pow. Olecko, zbudo
wany po r. 1660. (Obiekt zniszczony w jierwszej woj

nie światowej).
Zdjęc‘a Muzeum Mazurskiego w Olsztynie.
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dzieło, na w e t pod jego nieobecność zam ie
rza ją  zrea lizow ać pom ys ł założenia w  po
b liż u  szko ły  og ródków  dz ia łkow ych . N ie  
w szystko  um ie ra . —  T a k i w n iosek  m ożna 
b y  w ysnuć z ko n ce p c ji u ję c ia  przez M o r
c in ka  zagadnienia w a rto śc i p ra cy  nauczy
cie la , To je s t ta  „po m n iko w ó ść“  p racy  
nauczycie la , id e a ln y  po lo t, k tó ry  ożyw ia  
w szystko  i  podnosi do w ie lkośc i.

P og ląd na s tanow isko nauczycie la  w  
szkole i  społeczeństw ie, ja k i za rysow u je  
się w  św iadom ości czy te ln ika  na podsta
w ie  pow ieści „W yo ran e  kam ien ie “ , budz i 
n ie jedno  zastrzeżenie. A u to r  je d yn ie  K a 
le tę  i  Heczkę n a k re ś lił w  sposób p e łn ie j
szy, że w y ró ż n ia ją  się dok ładn ie jszą  cha
ra k te ry s ty k ą . In n y c h  nauczyc ie li p o tra k to 
w a ł w  sposób og ó ln iko w y . Nauczycie le 
w ys tę p u ją  ty lk o  w  szkole, n ie  m ożna za
tem  uzyskać ich  pełnego obrazu, gdyż na 
leża łoby także p rzedstaw ić  ich  życie p ry 
w a tne , zobrazować ic h  sp ra w y  społeczne 
i  m ora lne . D op ie ro  na ty m  t le  w y s tą p iłb y  
t r u d  n ies ien ia  „kagańca o św ia ty “  w ś ró d  
lu d u  śląskiego w  sposób p lastyczny. A u to 
ro w i nasuw ała  się w idoczn ie  ta  re fle ks ja , 
gdyż w  p a ru  scenach m ó w i o osobistym  
życ iu  K a le ty . Podobnie w  nak reś len iu  cha
ra k te ry s ty k i k ie ro w n ik a  H eczk i w  je d n ym  
w y p a d k u  w ych od z i poza życie szkolne. Ze 
zdum ien iem  do w ia d u je m y  się o m iłośc i 
H eczk i do E dy ty , u rzę d n iczk i w  m ie jsco
w y m  zakładzie  p rzem ysłow ym , k tó ra  sta je  
się m a tką , ale po op e ra c ji w  szp ita lu  
um ie ra . O ow ej m iłośc i a u to r opow iada 
za ledw ie  w  p a ru  w ierszach. N ie w ia ryg o d 
n y m  w y d a je  się, b y  Heczko k re o w a n y  na 
budz ic ie la  ideow ej w zn ios łośc i w  sw ym  
środow isku  m ia ł dopuście się nieetycznego 
czynu. W praw dz ie  ów  fa k t  p rze d s ta w ił 
a u to r w  sposób d e lik a tn y , z odda len ia , ale 
m im o  tego bu dz i u  nas duże zakłopotan ie.

P rob le m u  zatem  nauczycie la  w  „W y o ra - 
nych  kam ien iach “  n ie  p rzeds taw i G. M o r
c in ek  w  sposób ep ick i, w  szerokich za ry 
sach i  g łęb ok im  odzw ie rc ied len iem  jego 
duszy. N a tom ias t z dużą swobodą i  u m ie 
ję tnośc ią  ob razow an ia  p o tra f i a u to r od
z w ie rc ie d lić  ś w ia t m łodzieży uczęszczają
cej do szkoły. Swe obserw acje ogn isku je  
na  g ru p ie  m łodzieży należącej do siódm ej 
k la s y  powszechnej, w  sk ła d  k tó re j w ch o 
dzą ch łopcy i  dziewczęta, w yw odzące się 
z na juboższych ro d z in  w a rs tw y  górn icze j 
i  robo tn icze j. P rzyw ódcą  ow ej g ru p y  je s t 
B a b ilo k , k tó ry  naoko ło  w y w o łu je  zgorsze
nie. M o rc in e k  om aw ia  zachow anie się g ru 
p y  w  szkole i  poza szkołą, ic h  nastaw ien ia  
uczucia, początkow o u rąga jące  w sze lk im  
zabiegom  w ychow aw czym . D op ie ro  zm iana 
system u w ychow aw czego w prow adzona 
przez k ie ro w n ik a  su b lim u je  ic h  in s ty n k ty  
i  p o w o li zaczynają tw o rzyć  zręby pod b u 
dowę swego cha rak te ru . A le  p rzyw ód cy  
ow ej g ru py , B ab iloka , n ic  n ie  ra tu je . M i
m o w sze lk ich  pom ys łów  w ychow aw czych , 
b y  sprow adzić go na w łaśc iw ą  drogę, n ie  
da się odwieść od w y p ra w  p rze m ytn iczych  
i  g in ie  od k u l i  s trażn ika  O chrony  P ogra
nicza. D z iec i k la sy  siódm ej ów  fa k t  p rze 
ż y ły  bardzo głęboko. D op ie ro  śm ierć B a
b ilo k a  dokonu je  g łębokiego w strząsu  w  
sercach uczn iów . D uch B a b ilo ka  zasiada 
razem  z n im i w  ław ce  i  naw e t po śm ie rc i 
sp ra w u je  w ó jto s tw o  k lasy, ale te raz dzieci 
n ie  ty lk o  go się bo ją , a le  pow ażn ie j i  w  
in n y c h  w y m ia ra c h  p o jm u ją  swą pracę w  
szkole.

O p in ia  k ry ty k ó w  zgodnie w skazu je , że 
G. M o rc in e k  n ie  posiada w y ro b io n e j do
skonałości w  a rtys tyczn ym  k sz ta łto w a n iu  
bogatego m a te r ia łu  doświadczalnego. P o
w ieść „W yo ran e  kam ien ie “  także n ie  czyn i 
w rażen ia , że a u to r w ysta rcza jąco  w y k o ń 
czy ł sw ó j u tw ó r  pod w zg lędem  a rtys tycz 
nym . Już na sam ym  począ tku  zakrada  się 
w  budow ie  pow ieści niejasność k o n s tru k 
cy jna . O to treść począ tkow ych  k a r t  po
w ieśc i w id z im y  oczym a nauczycie la  K a le 
ty , po tem  część odbyw a jących  się w y p a d 
k ó w  obse rw u jem y w ra z  z k ie ro w n ik ie m  
Heczką, ale późn ie j M o rc in e k  porzuca tę 
m etodę opow iadan ia  i  p rzechodzi do p rzed
s taw ien ia  rzeczy w  fo rm ie  re la c ji a u to r
sk ie j. R ów nież n iedociągn ięc iem  k o n s tru k 
c y jn y m  je s t w p row adzen ie  n ie k tó ry c h  
w ą tk ó w , k tó ry c h  a u to r a lbo n ie  ro z w ija  
a lbo u ry w a  ich  n ić  po częściowym  n a w ią 
zan iu . W ą tk i, ja k ie  w p row a dz i, toczą się 
raczej na m ocy oboczności czasowej lu b  
m ie jsca odbyw an ia  się, a n ie  na ■ sku tek  
przyczynow ego następstwa. A k c ja  posuwa 
się p o w o li, p rz y  czym  M o rc in e k  dobrze 
ope ru je  sk ró ta m i czasowym i, w s k u te k  cze
go n ie k tó re  okresy ro k u  szkolnego, k tó re  
tw o rzą  ra m y  pow ieści, m ało „sensacyjne“  
p o m ija ,u w y p u k la  na tom ias t m om e n ty  p u l
sujące żyw szym  tę tnem  w  życ iu  szkolnym .

M im o  ow ych  n iedociągn ięć w  budow ie  
u tw o ru , pow ieść czyta się le kko  i  z dużym  
zainteresow aniem . G. M o rc in e k  bow iem  
posiada bogaty d a r ła tw e j, po toczyste j i  
żyw e j n a rra c ji.  W  re la c ji au to rsk ie j od
k ry w a  is to tne, c iekaw e fa k ty , w y ró żn ia  
o ryg in a ln e  ry s y  p rzeds taw ionych  p rzed
m io tów , u k ła d a  je  to  w  obraz to  w  rozw a
żanie, p rz y  czym  n ie  p rze ła dow u je  opo
w iada n ia  m a te ria łe m  dysku rsyw n ym , ra 
czej s ta ra  się ukazyw ać treść oczyma po 
staci. A  na w e t gdy m u  w yp ad n ie  p rzed
s taw ić  treść w  dłuższym  m onologu, n ie  
nadużyw a te j fo rm y  ,ale przeobraża ją  w  
dia log, co znacznie ożyw ia  fabu łę . R ów nież

w  s ty lis tyczn ym  op racow an iu  treśc i w i
d o c z n a 'je s t dążność do operow an ia  środ
k a m i ożyw ien ia  w  w y ra ża n iu  treśc i. Pod 
wzg lędem  zatem  prze tw orzen ia  m a te ria łu  
G. M o rc in e k  da leko posunął się od „W y 
rąbanego cho dn ika “  k u  doskonalszym  spo
sobom artystycznego w yrazu .

„W yo ran e  kam ien  e“  M o rc in k a  —  to ś lą 
ska „O rk a  na ugorze“  J. W ik to ra . Już sa
mo podjęcie  tem atu  szko ły  w  ś rodow isku  
ś ląsk im  nada je  pow ieści duże znaczenie. 
Chodzi bow iem  o k u ltu rę  ś rodow iska ro 
botniczego, o podn iesien ie  „m a łośc i“  do 
ludzkości, o dem okra tyczny  rozw ó j ośw ia 
ty . M o rc in e k  m im o  pew nych  w ad  w  budo

w ie  pow ieści żywo opow iedz ia ł o tru d z ie  
nauczycie la  w  spe łn ian iu  „po m n iko w e go “  
zadania w śród  m łodzieży, ży jące j w  nędzy 
spowodow anej ów czesnym i w a ru n k a m i na 
Ś ląsku. K s iążka  bardzo żywo p rzypom ina  
i  dzisiejsze u s iłow an ia  w y s ła n n ik ó w  k rz e 
w ie n ia  k u ltu r y  w śró d  mas robo tn iczych  i  
d latego za in te resu je  n ie  ty lk o  św ia t na u 
czycie lsk i, ale w szystk ich , k tó ry m  dobro 
m łodzieży ś ląsk ie j leży na sercu.

*) — Gustaw Morcinek: Wyorane kamienie. Pe- 
wieść. Nakl. Zw. Naucz. Pol. Okr. SI., Katowice 1946.
Stron 286.

Wojciech Żukrowski

D ira  deb iu ty
L

P ie rw szy  zeszyt A rku sza  Ś ląskiego p rz y 
n ió s ł nam  w iersze Jana B aranow icza. 
Piszę: deb iu t, gorzko i  p ra w d z iw ie , bo je d 
n a k  te sześć la t  za ta rło  pam ięć poprzednio 
w yd an ych  to m ikó w . Jak ież to  b y ły  na k ła d y  
w  ty c h  zam ierzch łych  czasach, k ilk a s e t eg
zem pla rzy, k to  je  do tąd uchow ał? Może 
Czachow ski czy Z aw o dz ińsk i odszuka to 
m ik i,  je ś li ich  n ie  w y trz e b iła  jakaś  w o jenna  
w yprzedaż. K to  dziś pode jm ie  zawieszone 
prace, gdzie się k r y ją  c i m ło dz i k ry ty c y , 
k tó rz y  nadadzą wreszcie ciągłość naszej 
ep izodycznej, do rab ia jące j się ku ltu rze . 
Czachowski b y ł n iezastąp iony, encyk lope
d ia  poetycka, a po w o jn ie  un ie szko d liw iło  
go m in is te rs tw o . A  poeci tęskn ią  za sw o im  
sum iennym  b ib liog ra fem .

P rzem in ięc ie , zapom nien ie . . .  ra to w a li 
się przed ty m  poeci fo rm u ją c  g rupy, licząc, 
że grom ada ostanie. P rąd y  now a to rsk ie , 
poszukiw an ia , a prócz ty c h  haseł od fro n tu , 
u  dna t k w i ł  zawsze ja k iś  k ry ty k ,  k tórego 
skaperow a li, często n ie  w y ż y ty  pisarz, w pę
dzony ty lk o  w  k ip e rs tw o , zm uszony do 
taksow an ia , pochw a ł i  ob rony.

Poeci sam otn icy, zda ła ód zespołowej re 
k la m y , p rz e m ija ją  na w zgardzone j p ro 
w in c ji .  N ik n ą  to m ik i,  źle ko lpo rtow ane , 
w y p ły w a ją  w  groszow ych wyprzedażach, 
ło w io ne  przez n ie licznych  am a to rów  poezji. 
W  ta k ic h  w a ru n k a c h  każda dalsza p u b li
k a c ja  s ta je  się n o w ym  debiutem . G o rzk im  
dopom inan iem  się o zasłużone często 
uznanie.

Może w o jn a  n ie je dn o  po p ra w iła . W  cza
sie w a lk i nauczy liśm y się cenić w iersze, 
s ta ły  się naszym  głosem i  b ron ią . A le  i  dziś 
tru d n o  o nak ładców . D la tego t ra fn a  jes t 
in ic ja ty w a  w yd aw n icza  Zaw . Z w . L it .  Pol. 
w  K a tow icach , p rzypom ina jąca  znanych 
i  u ła tw ia ją c a  p ierw sze k ro k i m łodym  
ta len tom .

Jan Baranowicz

W y b ó r w ie rszy  B aranow icza  tw o rz y  zam 
kn ię tą  całość, k tó rą  m im o  różne j te m a ty k i 
nazw a łbym  prze łam an iem  w o jn y , w yzw o 
len iem  z je j złego u ro ku . O czyw iście tem a
ty k a  w o jen na  pobrzm iew a ta m  jeszcze, ale 
ju ż  ty lk o  w tó rn ie , ja k b y  echo bu rzy, k tó ra  
ju ż  się p rze w a liła , echo potrzebne do po
g łęb ien ia  pow raca jące j pogody.

B aranow icz  je s t w y c h y lo n y  k u  p rzysz ło 
ści. N aw e t w  m e la n ch o lijn ych  w ierszach 
ja k  „P od je s ion ka “ , „W ieś “  lu b  „T w órczość“  
p rze ja w ia  się ten  b io log iczny  op tym izm , 
zgodny z corocznym  ry tm e m  przem ian 
n a tu ry . B aranow icz n ie zw yk le  ce ln ie  ope
ru je  rea lia m i, tym , co nazw a łby  Ożóg, 
au ten tycznym  przeżyw aniem  środow iska. 
Zagony, zboża, drzewa, s tanow ią  n ie  akce
soria, ale is to tne  e lem enty  a rc h ite k tu ry  
w iersza, niezbędne p rzy  na ras tan iu  ła d u n 
k u  uczuciowego.

Czułość, w ra ż liw ość  franc iszkańska, z ja ką  
nachy la  się poeta nad każdym  prze jaw em  
życia  p rzy ro dy , od p taka, po „d z iu ra w ie c

schnący pod m szaw ym  p ło te m “ , je s t n a j-  
cha rakte rs tyczn ie jsza  d la  jego postaw y. 
S tąd też w y n ik a  gw a łto w n a  chęć zapom 
n ien ia , odepchnięcia od siebie w spom nień 
w o jn y , tego w szystkiego, co zakłóca liry c z 
n y  ład.

S tąd też pozorny m in im a lizm , chęć 
ucieczki, od trącen ia  tego w szystkiego, co 
je s t d la  św ia ta  p rzedm io tem  w a lk i i  pogoni. 
Piszę pozorny m in im a lizm , bo m im o  ja w 
nych  d e k la ra c ji, dw a pożądania tk w ią  
w  B aranow iczu  nieugaszone —  z iem ia  i  Bóg.

Z ie m i je s t pe łno w  każdym  w ierszu, z iem i 
po jm ow ane j naw e t uży tko w n ie , ziem i, k tó ra  
a taw is tyczn ie  zaw ładnę ła  jego sercem. 
B aranow icz, choć odszedł od w s i, je s t Ś lą
zakiem  z w yb o ru , w ro s ły m  w  m iasto, n ie  
może się spod u ro k ó w  pó l u w o ln ić . Choć 
sam ju ż  za p ług iem  n ie  pó jdz ie , d z ia łk i 
osadniczej n ie  weźm ie, tęskn i za w sią  
i  s ta je  się ona d la  niego ra je m  u traconym , 
p iękn ie jszym  przez swą w spom nieniow ość. 
N a zw a łbym  B aranow icza urzeczonym  zie
m ią . Z  w ia ry  w  coroczny p o w ró t w iosny  
p ły n ie  i  jego op tym izm , rozum na rezy 
gnacja. Pogodzenie się z losem.

Bóg je s t u  niego ja k  s iły  e lem entarne 
w  przyrodz ie , n ie u n ik n io n y , je s t nadrzęd
nym  dope łn ien iem  każdego k ra jo b ra z u  
i  każdej c h w ili. Jest n iezw iązany z ja k im ś  
schem atem  re lig ijn y m , choć na pewno ob
rzędowość kościo ła  ka to lick ie go  tk w i w  
poecie, choćby p rzypom n ien iem  pa s to ra łk i. 
Bóg je s t oczyw is ty , n ie u n ik n io n y  i  obo
ję tn y , poeta o n ic  go n ie  w in i i  niczego się 
po n im  nie  spodziewa. A  je d n a k  go po trze 
b u je  i  p ragn ie  przen iknąć. Bóg, do k tó rego  
się zw raca  w  „pac ie rzu  n iew ierzącego“ , je s t 
g łęb ok im  przeżyciem  estetycznym , sumą 
p iękn a  św ia ta , a zarazem  sko n fro n to w a 
n iem  w  sobie obow iązków , w y tyczen iem  
celów, usta len iem  d ro g i do na jtra fn ie jsze go  
w y ra z u  poetyckiego. Ta postaw a raz jeszcze

Maria Boduszyńska

Instytut Bałtycki
Istn iejący i pracujący od r. 1926 Insty-naukow e, które przed w ojną siłą rzeczy

tu t Bałtycki w  styczniu roku 1945 w znow ił 
swą działalność, stając wobec nowej rzeczy
wistości terytorialnej.

Powojenne przesunięcie terytorialne pań
stwa polskiego stworzyło również prze
sunięcia i zm iany w  kompleksach teryto
rialnych, stanowiących w  węższych grani
cach pewne organiczne całości. T ak  więc 
odpadł kompleks ziem wschodnich, uległ 
przesunięciu na zachód kompleks ziem  
południowych, ogromnie powiększony zo
stał kompleks ziem zachodnich. Wszystkie 
one, chociaż w  odmiennej postaci, istniały  
już w  naszej poprzedniej rzeczywistości 
geopolitycznej i gospodarczej, toteż zmiany, 
jak ie  nastąpiły po ostatniej wojnie, łatwo  
dają się zaszeregować według istniejących 
poprzednio szufladek pojęciowych. Nato
miast nowym  pojęciem w  układzie te ry 
torialnym  Polski jest pojęcie szerzej za
rysowanych ziem północnych. Dzisiaj nie 
oznacza ono w  żadnej mierze podziału tylko  
geograficznego. Polska północna, złożona 
z przedwojennego polskiego Pomorza, z by
łych niemieckich prowincyj Prus Wschod
nich i Prus Zachodnich oraz byłego n ie
mieckiego Pomorza, stanowi zw arty  kom 
pleks terytorialny, będący organiczną cało
ścią m. in. pod względem gospodarczym.

Ins ty tu t Bałtycki podjął na nowo swe 
prace m. in. pod znakiem jedności W ie lk ie 
go Pomorza. Zainteresowania jego i prace

skupiały się przede wszystkim na skrom
nym  skrawku naszego przedwojennego Po
morza, następnie na terytorium  byłego 
W . M . Gdańska i  byłych Prus Wschodnich, 
a tylko w  stosunkowo nieznacznej mierze 
dotyczyły dzisiejszego Pomorza Zachod
niego, obecnie obejm ują całość ziem pół
nocnych, kładąc szczególny nacisk na te 
reny poprzednio zaniedbane.

Sprawy morskie, ściślej —  gospodarczo- 
morskie, które obok Pomorza są głównym  
przedmiotem prac naukowych Instytutu, 
nie doznały istotnych zm ian w  stosunku do 
okresu przedwojennego. Wspaniałe zw ięk
szenie naszej granicy m orskiej nie zmienia  
istoty zagadnień gospodarczo - morskich, 
które były dla nas aktualne przed w ojną  
i dla których rzeczywistość naszego roz
w oju  gospodarczego budziła coraz większe 
zainteresowanie i zrozumienie. N iew ątp li
w ie jednak można mówić o uw ielokrot- 
nieniu zapotrzebowania na mocne naukowe 
podstawy dla pracy gospodarczej, zw ią
zanej z posiadaniem dostępu do morza.

W  tych warunkach zadaniem Instytutu  
Bałtyckiego jest inicjowanie, skupianie 
i  organizowanie wszelkich wysiłków, zm ie
rzających do stworzenia dla zainteresowa
nych kół podstaw naukowych ekonomiki 
morskiej. Chodzi tu  zarówno o rozwój za
początkowanej już przed w ojną polskiej 
myśli gospodarczo-morskiej, ja k  i o zw ięk

szenie sprawności polskiego aparatu gospo- 
darczo-morskiego, który —  ze względu na 
samą istotę stosunków morskich —  musi 
być w  dużej mierze zsynchronizowany 
z odpowiednim aparatem innych krajów .

F akt wydatnego zwiększenia naszej gra
nicy bałtyckiej w pływ a też na konieczność 
bliższego zapoznania się z innym i współ
biesiadnikami przy okrągłym  stole Bałtyku. 
K ra je  bałtyckie stanowiły już przed w ojną  
trzecią tematyczną grupę zainteresowań 
Instytu tu  Bałtyckiego, jako propagatora 
idei „wspólnoty bałtyckiej“, zarówno go
spodarczej ja k  i ku lturalnej. Dzisiaj te 
m aty te stają się bliższe naszemu życiu.

T ak  więc, nie zmieniając, lecz jedynie  
rozszerzając zakres terytorialno-tem atyczny  
swych przedwojennych zainteresowań, In 
stytut Bałtycki stworzył dla swej pracy po 
w ojnie odmienne ram y organizacyjne. 
Ram y te, szersze od przedwojennych, od
powiadają dwom kierunkom  dzisiejszych 
prac Instytutu: badawczemu oraz w ydaw 
niczemu.

Zadania badawcze wypełniane są przez 
odpowiednie w ydziały, a więc: Morski, 
Pomorzoznawczy i Skandynawski. W  osob
nym  W ydziale W ydawniczym  skupia się 
praca publikacyjna w  trzech wymienionych  
zakresach tematycznych, będąca w ynikiem  
zarówno prac prowadzonych lub organizo
wanych przez w ydzia ły badawcze ja k  i  prac 
zainicjowanych i zorganizowanych przez 
W ydzia ł W ydawniczy poza Instytutem . 
Cenną podstawę dla prac w ydziałów  ba
dawczych, ja k  również dla prac nauko
wych, podejmowanych poza Instytutem , 
stanowią biblioteki Instytutu, prowadzone 
centralnie przez W ydział Biblioteczny. N a 
leży nadmienić, że stan księgozbiorów
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po tw ie rdza  w yznan ie  poety —  „p o g ra n i
czem dw óch św ia tó w  ja  sam“ .

T a  dw oistość w yznacza się i  w  fo rm ie . 
N ie  chc ia łb ym  ty m  tw ie rdze n ie m  przesą
dzać wyższości w ie rszy  w iązanych  s tro fic z - 
nie, o re g u la rn e j ry tm ice , za trzasku jących  
się na p rzem ian  os łab ionym i ry m a m i, k tó re  
w y d a ją  się „p rzyro dzo ne“  poecie. W  tych  
fo rm a ch  zam yka na jzw ięź le j swe przeżycia  
o s iln y m  ła d u n k u  liry c z n y m . U stępstw em  
raczej na rzecz nowoczesności, n iż  roz
w o je m  nazw a łbym  odejście w  k ie ru n k u  
fo rm  swobodniejszych, g ra w itu ją c y c h  k u  
proz ie  po e tyck ie j.

T o m ik  osta tn i, racze j zapow iedź tom iku , 
bo ta k  się nazwać pow in no  ten  szczupły 
w yb ó r, w yka zu je  dużą do jrza łość poetycką, 
oszczędność i  u m ia r. B aranow icz u w o ln ił 
się od dem onstracy jnego używ an ia  z w ro 
tó w  gw arow ych , zachow ując świeżość sko
ja rzeń , swoistą m e ta fo rykę  zaczerpniętą 
z e lem entów  w ie js k ic h . Z achow a ł bogate 
s ło w n ic tw o , p rzyw ra ca ją c  w ie le  nazw  z io - 
la rsk ich , w y p a d ły c h  z potocznego użycia, 
n ie  dob ie ra jąc  je  ze s ło w n ików , czy le k 
tu ry , ja k  byw a  u  poetów  w ie jsk ich , ale 
czerp iąc je  w p ro s t z otoczenia, w  zasięgu 
rę k i czy w zro ku . D aw no n ie  napo tka łem , 
w  le k tu rze  współczesnych, nazw : d z iu ra 
w iec, m elisa, kam ionka , czy jaźw iec. S łowa 
te  m a ją  u  niego w a lo r  oczyw istości, n ie  
zaś egzotycznego ozdobnika.

B aranow icz, k tó ry  b y ł p rzed w o jn ą  je d 
n ym  z w ie lu  p iszących w iersze, za re jes tro 
w a n ym  pod e ty k ie tk ą  „poec i ch łopscy“ , co 
au tom atyczn ie  b y ło  s tw ie rdzen iem  pew nej 
drugorzędności, w  c iągu w o jn y  po g łę b ił się, 
d o jrz a ł i  n a b ra ł uderza jące j p ros to ty , zna
m io nu jące j p ra w d z iw y  a rtyzm . W iersze 
jego, k tó re  osta tn io  często p o ja w ia ją  się 
w  tygo dn ikach  lite ra c k ic h , m a ją  sw oją 
indyw idua lność , n iezaprzeczony u ro k , po
zw a la jący  m u  w ró żyć  trw a łą  pozycję  w  na 
szej poezji.

I I .
Tadeusz H o lu j, k tó rego  um ieśc iłem  pod 

w sp ó ln ym  ty tu łe m , naw e t n ie  poda ł swego 
przedw ojennego do robku . N ie  m a na w e 
w n ę trzn e j s tron ie  n o ty  b ib lio g ra ficzn e j
0 dw óch tom ika ch : „D ziew czyno, p ły n ie m y  
na zachód“ . „P łonące ścieżk i“ . Poeta św ia 
dom ie godzi się na zapom nien ie tw órczości 
m łodzieńcze j, p o w tó rn ie  d e b iu tu ją c  po w o j
n ie  „W ie rsza m i z obozu“ .

W  pros tych  do chropow atości słowach 
skandu je  H o łu j sp ra w y  m ęskie. W a lka
1 śm ierć, no i  m iłość, k tó rą , idąc k u  zatracie, 
trzeba  od trąc ić . C zyta łem  n ie  jeden tom  
pow o jenny, ale żaden n ie  dźw ięcza ł taką  
nutą, żaden n ie  b y ł ta k  z w a rty  i  je d n o lity . 
Poezja, k tó ra  u ja rz m ia  i  odpycha. M ów iąc  
ba rdz ie j obrazowo —  czarny n u r t  b u n tu  
i  rozpaczy, n u r t  straceńczy, zna jom y każ
demu, k to  l iz n ą ł w a lk i i  t k w i ł  w  konsp i
ra c ji,  b l is k i głos towarzysza, k tó ry  porusza 
żyw ie j k rew .

Instytutu  Bałtyckiego na dzień 1. IV .  1946 
wynosił łącznie około 21 tysięcy tomów, 
obejmując Bibliotekę Pomorzoznawczą w  
Bydgoszczy, M orską w  Gdańsku i B ib lio 
tekę Stacji Naukowo-Badawczej w  Sopocie.

Częściowo ze względu na charakter prac 
poszczególnych wydziałów, w  dużej mierze 
zaś ze względu na przejściowe trudności 
techniczne, działalność Instytu tu  nie sku
pia się w  jednym  mieście, lecz jest roz
dzielona między Gdańsk (Dyrekcja i  W y 
dział M orski) oraz Bydgoszcz (W ydziały  
Pomorzoznawczy, W ydawniczy i Bibliotecz
ny). Ponadto Instytu t posiada swoje p la
cówki terenowe.

Praca w  wydziałach badawczych polega 
na gromadzeniu i opracowywaniu m ateria
łów  naukowych, inicjowaniu opracowań 
m ateriałowych poza Instytutem  (w  szcze
gólności w  ośrodkach uniwersyteckich), na 
inform owaniu zainteresowanych czynni
ków  rządowych, naukowych, gospodarczych 
i społecznych o w ynikach badań, na orga
nizowaniu i u trzym yw aniu pracowni i zbio
rów, wreszcie na urządzaniu zjazdów nau
kowych, odczytów, kursów itd. Kom órkam i 
w ypełniającym i omawiane w yżej zadania 
są np.: w  W ydziale M orskim  —  Biuro  
Studiów Morskich, Gospodarcze Archiw um  
M orskie oraz Muzeum Morskie, zaś w  W y 
dziale Pomorzoznawczym —  D ział In fo r
m acji Naukow ej oraz D zia ł Badań Tere
nowych.

N ajbardzie j widocznym efektem prac In 
stytutu są jego wydawnictwa. W arto nad
mienić,*że przedwojenny dorobek Instytutu  
Bałtyckiego w  tym  zakresie w yraża się 
sumą paru setek pozycyj bibliograficznych, 
obejmujących zarówno w ydaw nictw a książ
kowe ja k  i  periodyczne, zarówno w  języku

W iersze H o łu ja  są pe łne w ycze k iw a n ia  
na godzinę roz ra chu nków  i  zemsty, w iersze 
op isu jące s tany ostatecznego napięcia , z k tó 
rego albo w  śm ierć bohaterską, a lbo w  po 
dłość p ro w a dz i droga. S koro raz w ięźn io 
w ie  pozna li n ie trw a łość  cia ła, a obóz staje 
się powszednią rzeźnią, w  k tó re j się ty lk o  
czeka na sw o ją  k o le j, tru d n o  je s t m yśleć 
inacze j. Rozum iem  doskonale ten  stan, 
zresztą sugestyw n ie  na rzucony czy ta ją 
cemu, ale to  stan d ław iącego oczekiwania, 
n ie  do zniesienia, bez nadzie i. Reszta p ły 
nąca z z iem skich  w yrachow ań , p róba  do
rob ie n ia  f i lo z o f ii przyszłego, uży tko w an ia  
ty c h  zgonów w y ra źn ie  n ie  w ystarcza . Cóż 
zostaje, cynizm ? N ie, raczej o k ru tn a  c ieka
wość i  czujność w  re je s tro w a n iu  sz tycha r- 
sk im  każdego przeżycia  i  zdarzenia, w  sm a
gan iu  każdej słabości, w iążące j jeszcze ze

polskim ja k  i w  obcych. Reprezentowały 
one wszystkie wymienione na wstępie 
grupy tematyczne. Charakter i kolejność 
w ydaw nictw  powojennych Instytu tu  d yk
towane są z jednej strony wym aganiam i 
z góry nakreślonego planu wydawniczego, 
z drugiej zaś palącymi potrzebami nauko
w ym i dzisiejszego momentu dziejowego.

Z  ważniejszych pozycyj ukazały się w  
roku 1945/46 w  zakresie tem atyki pomor
skiej: St. Srokowskiego „Prusy Wschodnie“, 
K . Górskiego „Państwo Krzyżackie w  P ru 
sach“, K . Piwarskiego „Dzieje Prus Wscho
dnich w  czasach nowożytnych“, A . W ielo
polskiego „Bydgoszcz“ i  „Elbląg“, T . M ie - 
czyńskiego M apa Gleb b. Prus Wschodnich 
oraz tegoż autora broszura dokumentacyjna 
pt. „Gleby i wytwórczość b. Prus Wschod
nich“, J. Szaflarskiego M apa fizyczno-ad- 
m inistracyjna Pomorza Wschodniego itd. 
Tematyce pomorskiej poświęcone są perio
dycznie ukazujące się Kom unikaty Działu  
In fo rm acji Naukow ej W ydziału Pomorzo- 
znawczego. Cały szereg w ydaw nictw  z te j 
dziedziny znajduje się bądź to w  druku, 
bądź w  przygotowaniu, żeby wymienić 
tylko niektóre z nich, jak : K . Piwarskiego 
„Dzieje Gdańska“, T. Mieczyńskiego M apy  
Gleb terytorium  gdańskiego oraz Pomorza 
Zachodniego w raz z broszurami objaśnia
jącymi, L . M roza „Sprawa lasów w  w oje
wództw ie olsztyńskim“, K . Maleczyńskiego 
„Polska a Pomorze nadodrzańskie w  latach 
1296— 1466“ itd. Sprawom pomorskim oraz 
krajów  bałtyckich poświęcony jest dw u
miesięcznik „Jantar“, którego dwa p ie rw 
sze num ery już wyszły z druku.

W  zakresie w ydaw nictw  pośrednio zw ią
zanych z tem atyką pomorską, lecz obejm u
jących zagadnienia szersze, wymienić mo-

św iatem , gdy w y b ó r losu ju ż  zosta ł do
konany.

Ze zgody na n ie u n ikn io n ą  śm ierć p ły n ie  
poczucie wyższości, w zgarda  d la  skom lą
cych obok, i  ty c h  poza d ru ta m i w  życiu 
m ieszczańskim . R ozum iem  tę straceńczą 
odwagę. Poeta ja ko  słabość i  zdradę p ię t
n u je  każde w spom nien ie, p rzyw raca jące  
m u  pam ięć dom u, w yzw a la ją ce  w  n im  
czułość i  m iękkość. A  je d n a k  w łaśn ie  te 
uczucia  p o z w o liły  m u  s tw orzyć  n a jp ię k 
nie jsze liry c z n e  s tro fy . („P iosenka  d la  có
re c z k i“ , „D z iew czę ta “ , „P rzyb yc ie  cyga
n ó w “ .) N ie k tó re  z u tw o ró w , zwłaszcza 
w  d ru g ie j ośw ięc im sk ie j części, na rzuca ją  
sko ja rzen ia  z V illo n e m , choćby przez zm y
słowość, p ragn ien ie  nasycenia się na zapas, 
przys łon ięc ie  do łu  m ogilnego c ia łem  ko b ie 
cym . I  te cha rakte rystyczne  zdrobn ien ia

żna: B. Srocklego „Główne liczby nowej 
Polski“ oraz „Polska i nowe Niemcy“, da
le j wydane na prawach rękopisu opraco
w ania W ydziału Pomorzoznawczego pt. 
„Rezultaty i perspektywy akcji osadniczo- 
przesiedleńczej na terenie województw  po
morskich w  r. 1945“ oraz „Problem nie
miecki w  momencie dzisiejszego przełomu“.

Tem atyka morska reprezentowana jest 
przez takie pozycje, ja k  B. Żurawskiego 
„Składniki transportu morskiego“, jak  
znajdujące się w  druku W ł. Sowińskiego 
„Zarys morskiego praw a handlowego“ oraz 
K. Demela „Życie morza“, ja k  periodycznie 
ukazujące się Kom unikaty Gospodarczego 
A rchiw um  Morskiego oraz Biuletyn In fo r
m acyjny M orski. W  przygotowaniu znaj
dują się m. in. K . Lepszego „Dzieje floty  
polskiej“, M apa W ybrzeża itd.

Na zakończenie należało by podkreślić 
fak t pewnego krzyżowania się sfer zainte
resowań dwóch instytutów naukowych, 
mianowicie Bałtyckiego i Zachodniego. 
Skrzyżowanie to pokryw a ziemie Pomorza 
Zachodniego, stanowiące część zarówno 
Polski zachodniej ja k  i Polski północnej. 
Tematycznie wchodzi tu w  grę ponadto za
gadnienie stosunków polsko-niemieckich, 
szczególnie w  dzisiejszym okresie stano
wiące jedno z istotnych zainteresowań In 
stytutu Bałtyckiego. Wobec ogromu istnie
jących luk w  opracowaniu naukowym  
tem atyki zachodnio-pomorskiej oraz wobec 
palących potrzeb w  zakresie naukowej 
problem atyki stosunków polsko-niemiec
kich, intensyfikacja w ysiłków  na tych po
lach może być tylko korzystna dla sprawy 
zasadniczej.

pe łne w u lga rno śc i ( „w y w lo k ą  tru p k a  do 
p iw n ic z k i . . . “ ) Ten to n  k p ia rs k i, szyder
stwo z kruchego cia ła, ze siebie i  z tęsknoty.

Bolesne w iersze, m ocne i  gorzkie , b a r
dz ie j dokum entarne  n iż  p ro to k u ły  zeznań. 
Z  n ich  szczerzy tru p ią  tw a rz  obóz ośw ię
c im sk i, w  n ic h  p ru je  i  siebie odw ażny 
poeta. Czy w idzen ie  jego je s t tra fne?  
W iem , że tk w i w  n im  chęć pogard liw ego 
kopn ięc ia  ty c h  w szystk ich , k tó ry m  za
zdrości swobody, znieważen ia Boga, że n ie  
poskoczył m u  na tychm ia s t z pomocą. To 
ła tw o  da się wyznaczyć. D la tego n ie  po
de jm ę z n im  dysku s ji, bo przecież d ru g i 
raz  n ie  będzie ju ż  cz łow iek  pod lega ł ta k im  
próbom , n ie  zna jdz ie  się pod ta k  s trasz li
w y m  c iśn ien iem . N iecha j to  m ie jsce, skąd 
b ije  ten  w ilc z y  głos, n ie  u legn ie  zapom 
n ie n iu ! N iech zachow ają  się te w iersze ja k  
na jw yższe oskarżenie i  ostrzeżenie zara
zem.

Ten p a m ię tn ik  p o e tyck i zam yka się od 
w rześn ia  1939 r . po rozw arc ie  b ra m  obozu, 
w  p ie rw szym  d n iu  oswobodzenia. P am ię t
n ik  żołn ierza, bo jow ca i  w ięźn ia . W iersze 
o szerokim  oddechu, proste, w yrąbane, 
z w yra źną  tendenc ją  do ep ik i. M a ją  w szy
s tk ie  w a dy i  za le ty  dobre j, pa te tyczne j 
re to ry k i.  U derza ją  świeżą, tra fn ą , choć da
leką  m e ta fo ryką , dobraną pod ką te m  nie  
p iękna  czy w izua lnośc i, ale przede w szyst
k im  s iły .

Sądzę, że ten  tom  je s t raczej zam kn ię 
ciem  tw órczośc i m łodzieńcze j, pożegnaniem  
fo rm  poetyck ich , bo H o łu j da ł ju ż  nam  się 
poznać p ie rw szym  tom em  pow ieści h is to 
ryczne j p t. „P ró b a  ogn ia“ , ja k o  tęg i p roza ik.

Na marginesie komunikatom 
Instytutu Śl.

.Przeglądając te komunikaty, które mają wcale 
pukną przedwojenną tradycję, widzę w nich" podnie- 
ty  i zalążki cennych^ i pożądanych zainteresowań i po
czynań, które zrodzić się mogą z takich właśnie, 
skromnych początków, pobudzić do głębszych studiów 
i zachęcić do zbierania materiałów w pewnym, ściśle 
określonym kierunku. Stąd też odpowiedni kolportaż 
tych komunikatów, rozanieszczeuie ich systematyczne 
w publicznych czytelniach i większych świetlicach 
może przynieść niespodziane i cenne wyniki.

Oczywiście, że seria komunikatów pt. „Śląski ka
lendarz historyczny“  — służy nawet doraźnie wiedzy 
o przeszłości Śląska, że komunikaty, poświęcone spe
cjalnym zagadnieniom, tu i ówdzie wzbudzą zaintere
sowanie. Za pożądane uważam komunikaty, poświę
cone różnym, polskim instytucjom, pracującym kie
dykolwiek na terenie Śląska, organizacjom, wydaw
nictwom, _ czasopismom, towarzystwom itd. Przecież to
0 nie opierała się, przez nie krzepiła się i wzrastała 
polskość tego regionu. One miały większą trwałość, 
ciągłość rozwoju aniżeli poczynania jednostek. Bez 
historii instytucji polskich na Śląsku nie ogarniemy 
nigdy dziejów polskości Śląska.

Za niezbędne uważam monograficzne opracowania, 
poświęcone wybitnym osobistościom śląskim. Komuni
katy na ten temat (Ks. Fr. Michejda, Jan Kubi&z, 
Piotr Feliks) witam z radością. Dowodzą one, że 
gdzieś, tam, na dalekiej fa li, wyłania się Plutarch 
śląski, seria monograficznych opracowań. Jak długo 
jeszcze żywą jest pamięć wybitnych śląskich pracow
ników, działaczy, nauczycieli i  wychowawców, orga- 
n1 zatorów, których liczby, jakości, charakterów cała 
Polska może Śląskowi pozazdrościć — trzeba co prę
dzej ich postaci utrwalić, poprzez rzetelne opracowa
nia w dzieje ku ltu ry śląskiej i polskiej zarazem.

Takich nauczycieli s&kół powszechnych, wiejskich, 
jakich znajdujemy w poważnej liczbie na Śląsku 
Cieszyńskim przed drugą [ pierwszą wojną światową 
— trzeba by szukać gdzie indziej w Polsce długo
1 daleko. Tym też nauczycielom śląskim typu Lompy, 
Jana Kubista, Grycza z Zebrzydowic, Kotasa z Dą
browy. Wójcika z Orłowej, Halfara z Poręby, Budni
ka z Łazów i w. i. należy co prędzej poświęcić szcze
gółowe opracowania. W czasach okupacji - niemieckiej 
ogłosiłem jedną taką- sylwetę wybitnego nauczyciela 
wiejskiego spod Krakowa. W rozmowach prywatnych 
wielokrotnie do podobnych szkiców i wspomnień za
chęcałem. Teraz zaś z okazji komunikatu o Janie 
Kubiszu nawracam do tej inicjatywy.

Roman Pollak.

Korespondencja
Do Obywatela Redaktora!
W numerze 36 (47) Waszego cennego czasopisma ob. 

Ki. w przeglądzie prasy rozprawi! się z moim arty
kułem pt. „Prawda o Anglii i je j demokracji“  druko
wanym w tygodniku ,,Szczec’p“ . Nie wdając się w me- 
toryczną polemikę co do tego artykułu, pragnąłbym 
wyrazić zdumienie, na jakiej podstawie wysunięto 
wniosek, że jestem dygnitarzem. Fakt, że kieruję po
ważnym Urzędem państwowym, n;e upoważnia do tęga 
rodzaju określenia. W rzeczywistości jestem skrom
nym człowiekiem, który pracuje na Pomorzu Zachod
nim od 7 kwietnia 45 r. Byłem jednym z gorących 
szernrerzy i entuzjastów powstania tygodnika „Odra“  
i stałym jego wiernym czytelnikiem. Z faktu, że nia 
lubię Anglików, a powiedzmy ob. K i. ich lubi, nia 
wynikają sugestie, które w przeglądzie prasy zamie
szczono. Dlaczego ty tu ł „Naczelnik Woj. Urzędu In
formacji i Propagandy’1 ma być śmiesznym dodatkiem, 
jest dla mnie niepojęte. Nie przypuszczam przez chwi
lę, aby to się miało odnosić do samego Urzędu, gdyż 
musiałbym wówczas sk'erować sprawę na inną drogę. 
Sądzę, że Redakcja utrzymuje się w przekonaniu, £© 
zależało mi na umieszczeniu tego tytu łu i to nazywa 
śmiesznością. Pragnąłbym zatem wyjaśnić, że tytu ł 
umieściła redakcja tygodnika „Szczecin“  bez mojej 
wiedzy i zgody. Edmund Grzybowski.

(Szczecin)

M ateria ły  farbu j tylko barwnikiem

»ORION«
bo jest gwarantowany i daje trw ale  
i piękne kolory.

Do nabycia  w e w s z y s t k i c h  drogeriach 
i  składach fa rb . —  Składnica fabryczna: 
Katowice, ul. Starowiejska 3. —  Tel. 354-64

Nagroda Literacka
Czytelnikóru »Odry«

Dzieuiiąta lista składek

Biuro Przemysłowo-Handlowe „ Yancour“ , Zabrze 1.000 zł
Pierwsza Wypożyczalnia Książek Polskich, Gliwice 500 zł
»Farma-Szkło“, E Chudziński i T. Klasa, Sosnowiec 500 zł

„ Farma-Szkłozaprasza do dalszych wpłat Hurtownię Szkła, 
Henryk Ciszek, Będzin; Hurtownię Szkła, Józef Porębski, Sosno
wiec; oraz Biuro Handlowe E. Wójcicki i St. Pawłowski, Zawiercie.

Biuro Przemysłowo-Handlowe ,,Vancour" pisze w liście do nas: 
„... wyrażamy życzenie, by przykład ten pociągnął za sobą w w-ięk 
szej mierze przedstawicieli tzw. ..inicjatywy prywatnej“ . Będzie to 
dowodem, że tym, którzy są z nią związani, mimo licznych głosów 
zarzucających im dbałość wyłącznie o własne interesy materialne, 
nie obce jest zainteresownie i troska o rozwój kultury polskiej na 
'Ziemiach Odzyskanych“ .

Suma dotychczas złożonych składek wynosi 41.500 zł. Dalsze 
składki prosimy kierować na konto P. K. O. Katowice l i i -4690 z do
piskiem „Nagroda Literacka Odry“ .

Nagroda Literacka Czytelników „ O d r y “  przyznana ma być 
27 stycznia 1947 roku. A oto podajemy skład jury Nagrody „O dry“ : 

Stanisław H e l s  z t y ń s k i ,  Warszawa 
Roman L u t  ma n, Katowice 
T adeusz M i k u l  s k i, Wrocław 
Helena W i e l o w i e y s k a ,  Kraków 
Kazimierz W y k a ,  Kraków 

oraz z ramienia redakcji „O dry"
Wilhelm S z e w c z y k , Katowice 
Wojciech Ż u k r o w s k i ,  Wrocław.
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D ok ładna  data pow stan ia  s ta ros łow iań 
skiego grodu K ło d zko  n ie  je s t znana, k ro 
n ika rz  czeski Cosma podaje, że w  ro k u  981 
gród K ło d zko  s ta n o w ił w łasność o jca św. 
W ojciecha, rycerza S ła w n ika , k tó ry  b y ł 
wówczas n ieza w is łym  panem  w schodn ie j 
części Czech.

Ź ró d ła  n iem ieck ie  zaznaczają, że • Cze
chy w  ty m  okresie nie b y ły  jeszcze z je 
dnoczone, inaczej m ów iąc, państw o czeskie 
dopiero się tw o rzy ło . B y ł to w ięc po p ro 
stu okres rozpadnięc ia  się s ta ros łow iań 
skiego państw a w ie lko -m ora w sk ie go , ja k ie  
is tn ia ło  pew ien  czas pod panow an iem  d y 
na s tii P rzem yślidów .

Ź ró d ła  po lsk ie  tw ie rdzą , że S ła w ik  w ca le 
nie b y ł Czechem, gdyż u żyw a ł he rbu  „T o 
p ó r“  i  to  on b y ł p raw dopodobn ie  p ro to 
p lastą  znakom itego ro d u  T opo rczyków  
m ałopo lsk ich . Pog ląd ten  p o tw ie rdza ją  
ź ród ła  n iem ieck ie , w e d łu g  k tó ry c h  S ław - 
n ik  zosta ł z całą p ra w ie  rodz iną  w y m o rd o 
w a ny  przez ks ięc ia  praskiego.

Co do nazw y tego grodu, to k ro n ik a rz  
czeski Cosma poda je je  w  b rzm ie n iu  p i
sow n i ła c iń sk ie j ja k o  „C ladsko “ , a raz 
„C lodsko “ . Ź ró d ła  n iem ieck ie  w y m ie n ia ją  
nazw y: „C ladesch“ , C ladsko, a raz na w e t 
C lodsko, da le j G łaz, G lac, G iatz. P rzyczyn 
k i do h is to r ii b iskup s tw a  w roc ław sk iego  
w yra źn ie  w y m ie n ia ją , że nazw a K ladsko  
odpow iada po lsk iem u K lo tz k o : Nazwa ta  
pochodzi od czeskiego „K la d a “ , po lskiego 
„K ło d a “  .—  p ień  drzew a lu b  drew na. —  
K łodzko  znaczy w ięc gród zbudow any z 
drzewa. W y n ik a  z tego, że p ra w id ło w ą  na 
zw ą po lską je s t Kłodzko, a n ie  K ładzko .

Jeże li chodzi o ś lady polskości, to  po
m im o, że up łyn ę ło  700 la t  od  c h w ili oder
w an ia  tych  ziem  od M acierzy, zna jd u je m y 
je  bardzo liczne. W  o k o lic y  m iasta  za
chow a ł się p o m n ik  R yksy  P iastów ny, 
p rzed  k a te d rą  w  K ło d z k u  je s t nagrobek 
z w y ry ty m  p o lsk im  nazw isk iem . W  k ro n i
kach  przez pierw sze s tu lec ia  po w ta rza ją  
się także im iona  kaszte lanów  k ło d zk ich  
ja k : Z bys ław , B ud z iw o j.

W  klaszto rze reg u la rnych  k a to lik ó w , 
s ły n n y m  ze swego sc ip to rizm u, pow sta ła  
p ierw sza w  ogóle księga pisana ręcznie na 
pergam in ie . P raca ta. dzie ło  b ra c i k lasz
to ru , popieranego w yd a tn ie  przez k ró lo w ę  
Jadw igę, m ia ła  być darem  d la  w ie lk ie j 
o p ie k u n k i na  dzień u ro d z in  pierwszego 
potom ka. P rzetłum aezny na  ję zyk  p o lsk i 
psa łte rz D a w id o w y  w  ro k u  1398, zaczęto 
przepisyw ać. N ieste ty, k ró lo w a  nie  docze
ka ła  ukończenia dzieła, zm arła  bow iem  w  
ro k u  1399, W ład ys ław  Jag ie łło  p rze ją ł cen
ny egzem plarz, k tó ry  przeszedł do naszej 
h is to r ii l i te ra tu ry  pod nazwą psa łterza 
S łow iańskiego.

Z  ciekawszych w iadom ości dotyczących 
h is to r ii K ło d zka  na leży zanotować, że pod 
m iastem  zna jd u je  się d ru g ie  o lb rzym ie  
m iasto, dochodzące do głębokości 5 p:ę ter. 
S e tk i k o ry ta rz y , p iw n ic , n isz i  zakam ar
k ó w  zna jd u je  się pod K ło dzk iem . B udow le , 
te  zw iązane z tw o rzen iem  tw ie rd z y , budo
w ane b y ły  przez 600 la t, a ostatecznie u lep  
szone przez F ry d e ry k a  W ie lk ieg o  po zdo
b y c iu  Ś ląska na A u s tr ii.

Dziś W o jsko  P o lsk ie  m a w  swej opiece 
to  d ru g ie  podziem ne m iasto.

W Y S IE D L IM Y  W S Z Y S T K IC H  N IE M C Ó W

G dy prze jeżdżałem  przez K ło d zko  p rzy  
koń cu  czerwca spo tka łem  d ług ie  szeregi 
N iem ców  jadących  na fu rach , bądź idących 
na p u n k t zborny. C iągnę li sw ó j dobytek, 
sk łada jący  się z o lb rzym ich  tob o łó w  —  
w y je żd ża li do Rzeszy. A k c ja  w ys ied leń 
cza została ch w ilo w o  w strzym ana , gdyż 
p rze w id z ia ny  p ie rw szy  k o n tyg e n t zosta ł 
w ycze rpany. In fo rm u je  m n ie  o ty m  s ta ro 
sta, k tó ry  podaje, że w e d łu g  o fic ja ln e j sta
ty s ty k i w ys ied lono  do dn ia  30 czerwca br. 
70.000 N iem ców . Oprócz tego N iem cy w y 
je żdża li sami, p row adząc t. zw. re p a tr ia 
cję, k tó ra  pozw a la ła  n a jm n ie j 20.000 
prze jść p u n k t gran iczny. W ładzę ka tego
ryczn ie  p rz e c iw s ta w iły  się te j akc ji.

„W y s ie d lim y  w szys tk ich  N iem ców “  —  
m ó w iło  wówczas S tarostw o —  zos ta w im y  
je d yn ie  n iezastąp ionych c h w ilo w o  fa ch o w 
ców . M asow y o d p ły w  N iem ców  in d y w i
d u a ln y  dowodzi, że N iem cy s tra c il i w sze l

Meldunki kłodzkie

Na wyjazd ostatnich Niemców z Polski. (Rysunek z nru wychodzącego w Warszawie w latach powstań 
śląskich Tygodnika Ilustrowanego poświęconego Górnemu Śląskowi pt. „Wspólna sprawa“ .)

ką nadzieję, aby z iem ia  ta  w ró c iła  k ie d y 
k o lw ie k  do Rzeszy.

N ie  ta k  dawno, m ó w i starosta, b a w iła  u  
nas rów n ież  specja lna de legacja czeska 
z P rag i, k tó ra  p rzep row adz iła  inspekc ję  
w a run ków , w  ja k ic h  ży je  w  naszym  po
w iec ie  oko ło 60 Czechów. Po s tw ie rdzen iu , 
że w sze lk ie  p lo tk i na tem at ja k ich ś  p rze
śladowań, są n iep raw dziw e , Czesi zapow ie
dz ie li, że w  na jb liższym  czasie ich  b rac ia  
zostaną re p a tr io w a n i do Czechosłowacji.

100.000 P O LA K Ó W
W  w yd z ia le  re p a tr ia c y jn y m  S tarostw a 

do w ia du je m y się, że osied lonych zostało 
do c h w ili n iedaw ne j w e d łu g  s ta ty s ty k i — 
65.454 P o laków , zza B ugu i  z R osji. Do 
c y fry  te j na leży dodać oko ło  40.000 P o la 
ków , k tó rz y  o s ie d lili się w  m iastach bądź 
we wsiach, pochodzą z ce n tra ln e j P o lsk i, 
a n ie  są ew ide ncy jn ie  u jęc i. —  W  te j 
c h w ili,  je że li chodzi o osadn ictw o w ie jsk ie , 
należy uważać je  za wyczerpane. 780 ro 
dz in  po lsk ich  jes t za dużo, to  znaczy, nie 
można im  dać sam odzie lnych gospodarstw , 
rodz iny  te zosta ły u lokow ane na obsadzo
nych ju ż  gospodarstwach, co pow oduje  
m iędzy ju ż  os ied lonym i i  p rz y b y ły m i —  
aw an tu ry .

N a n ie k tó ry c h  gospodarstwach od 10— 15 
h e k ta ró w  u lokow ano po 3 rodz iny. Jest to 
oczyw iście stan wysoce n iezd row y i  n ie 
pożądany.

A  oto obrazek ch a rak te ryzu jący  rea ln ie  
k ło p o ty  osied leńców —  b iu ro  w yd z ia łu  
osiedleńczego w  S ta ros tw ie  pe łne in te re 
san tów  —  wchodzą wszyscy od razu 
l  wszyscy od razu chcą m ów ić . U rzę dn ik

jest spocony i  n ie  może sobie dać rady 
z ty lo m a  in te resa n tam i jednocześnie.

P rzybyc ie  m o je  pow oduje  rew o luc ję . 
O becni m yślą , że jestem  ja k im ś  d y g n ita 
rzem, cona jm n ie j z W o jew ództw a i  zasy
p u ją  m n ie  py ta n ia m i, ska rgam i i... pap ie 
ram i.

Żona S tan is ław a B okow skiego ze w s i 
C horostków , gm ina  Roszowice zza Bugu, 
m ów i, że o s ie d lili ich  na gospodarstw ie 
m ającym  12,5 ha, k tó re  dawno ju ż  za ją ł 
gospodarz Szelesta z ce n tra ln e j P o lsk i. On 
m a dw ie  k ro w y , byczka —  ża li się B o - 
kow ska  —  św in ie , ona w ie  w ie le  co p rz y 
prow adziła , a on n ic  n ie  chce dać —  na 
w e t cebu li n ie  chc ia ł dać do posian ia  —  
chodzę tu  i  chodzę, przecie ta k  żyć n ie  
można —  pow iada śp iew nym , k resow ym  
akcentem .

M a rac ję . Jaka  na to rada? Jedna je 
dyna. N a leży bezzw łocznie p rzeprow adzić 
parce lac ję  m a ją tk ó w  pańs tw ow ych  i  nad
w yżkę  (780 rodzin ) u lokow ać na ogólnych 
gospodarstwach. Inacze j być n ie  może. 
K ażdy chce żyć na swoim . W  każdym  ra 
zie z iem ia  k ło dzka  je s t ju ż  dostateczńie 
zasilona elem entem  ro ln iczym  i  dalsze 
osied lan ie je s t n iem ożliw e . M a ją  nadejść 
jeszcze dw a tra n s p o rty  zza Bugu, ale t e . 
będą osiedlane w  m iastach.

W arto  podać, że w  pow iecie  k ło d z k im  
jest ponad 50 ha —  83 gospodarstwa, od 
15 —  50 ha —  711 gospodarstw , do 15 "ha 
— 5.585 gospodarstw .

O sadnictw o m ie jsk ie  n a tra fia  na duże 
trudności. R e pa trianc i n ie  m a ją  p ien iędzy. 
N ie mogą s tw orzyć sobie sam odzie lnej 
e g zys tenc ji —  U ru cho m ien ie  og rom nych

f irm  zna jd u ją cych  się w  ob iek tach  po
n iem ieck ich , pow inno  być udzie lone w  
fo rm ie  pożyczek d łu g o te rm in ow ych  dla  
osiedleńców. W tedy dopiero mogą m iasta 
Z iem  O dzyskanych tę tn ić  życ iem  i  pu lso
wać energią.

S Y TU A C JA  S Z K O L N IC T W A
S zko ln ic tw o  po lsk ie  w  pow iecie  k ło d z 

k im  fu n k c jo n u je  ju ż  od daw na doskonale. 
M ó w i nam  o ty m  in spe k to r szko lny — 
p. K osiba —- jeden z o rg an iza to rów  tego 
ta k  ważnego dz ia łu  d la  P o lsk i. Do szkól 
powszechnych uczęszcza 6.850 dzieci, n a 
uczyc ie li je s t 197, ilość szkół powszech
nych  75. przedszko lanek —  18, p rzedszko li
— 14. D o tk liw ie  odczuwa się b ra k  p rzed 
szkolanek. Obecnie u ruchom ione  je s t l i 
ceum pedagogiczne, p rzy  k tó ry m  zo rg an i
zow any będzie spec ja lny  k u rs  d la  p rzed
szkolanek.

Różne p rzeżyw a liśm y pe rype tie , gdy 
p rzy jech a liśm y  tu  w  m a ju  1945 r. —  m ów i 
in spe k to r Kosiba. B y ły  tu  czynne szkoły 
n iem ieck ie  z nada l h it le ro w s k im  p ro g ra 
m em  nauczania. Z a m knę liśm y  oczyw iście 
te szkoły, o tw ie ra ją c  na tychm ia s t p o lsk ie .

Jeże li chodzi o szko ln ic tw o  średnie, to  
m am y g im na z jum  i liceum  w  K ło dzku , do 
k tórego uczęszcza 950 uczn i i  uczennic, 
g im na z jum  m echaniczne —■ organ izac ji, 
szkole gospodarstwa domowego, g im na
z ju m  hand low e, dw ie  szkoły ro ln icze , w  
N ow e j R udzie też m am y g im nazjum . 
Oprócz tego zorganizow ane są ku rsa  do 
kszta łca jące d la  dorosłych. W  K ło d z k u  od 
b y ła  się p ierw sza m a tu ra , k tó rą  zdało 130 
abso lw entów  i  absolwentek.

P R Z E M Y S Ł  M IE JS C O W Y
Z iem ia  K ło d zka  poza p ię k n y m i i  now o

czesnym i u zd row iskam i ja k : K udow a, 
D u szn ik i i  Polan ica, je s t okręg iem  up rze 
m ys łow ionym . N iże j zamieszczone c y fry  
c h a ra k te ryzu ją  stan i  ilość zak ładów  prze 
m ysłow ych :

Ilość p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  —  
263, hand low ych  —  1.206, rzem ieśln iczych
— 1.341. •— W  pow iecie  k ło d z k im  zn a jd u ją  
się m. in .: 39 m łyn ów , 7 b ro w a ró w , 5 m le 
czarń, 5 fa b ry k  w ody sodowej, 4 gorzeln ie , 
4 fa b ry k i cygar, 1 s z lifie rn ia  szkła, 3 fa 
b ry k i m eb li, 12 cegielń, 5 w a p ie nn ikó w , 
3 kop a ln ie  węgla, 7 tk a ln i,  28 ta r ta k ó w , 
2 fa b ry k i pap ieru , 6 fa b ry k  ża luz ji, 3 h u 
ty  szkła i  U  kam ien io łom ów .

Czesław U fnalew ski

Teatru dolnośląskie
W  ro k u  ub. is tn ia ły  na te ren ie  Dolnego 

Śląska dw a te a try  zawodowe: T e a tr M ie j
sk i w e W ro c ła w iu  pod d y re k c ją  T. T rz c iń 
skiego, i  W o je w ód zk i T e a tr D o lnoś ląsk i 
w  Je len ie j Górze pod d y re kc ją  Jerzego 
W aldena. G rupa  ak to rska  T. T rzc ińsk iego , 
m im o  dobrych  chęci zarów no d y re k c ji, ja k  
i ak to ró w , d la  różnych  p rzyczyn  n ie  osią
gnęła oczekiwanego poziom u.

Toteż, po d o b ro w o lnym  us tąp ien iu  d y 
re k to ra  T rzc ińsk iego , c z y n n ik i m ia roda jn e  
p o w ie rz y ły  na sezon te a tra ln y  1946/47 
d y re k c ję  T ea tró w  D o lnoś ląsk ich  Jerzem u 
W aldenow i, p ro po nu jąc  jednocześnie d y 
rekc ję  a rtys tyczną  M a ria n o w i G od lew 
skiem u, a k ie ro w n ic tw o  lite ra c k ie  Z. K u 
czyńskiem u.

Świeżo zorgan izow ana D y re k c ja  T ea tró w  
* D o lnoś ląsk ich  stanęła wobec dość tru d n y c h  

zadań. N iepowodzenie T e a tru  M ie jsk iego  
w u b .  sezonie n ie  s tan ow iło  p o zyc ji u ła tw ia 
jące j d la  tegoż te a tru  w  sezonie bieżącym . 
Następnie, ja k o  jedno z czo łow ych zagad
n ień  nasuw ało się umasowienie tea tru , 
udostępnienie d la  w szystk ich , w  p ierw sze j 
m ierze d la  uczącej się m łodzieży i  p ra cu 
jących, nadto  pozyskanie widza, aby, p rz y 
szedłszy raz —  p rzych od z ił i  na następne 
spektakle .

D la  zrea lizow an ia  w ym ie n io n ych  p u n k 
tó w  postarano się obniżyć do m ożliw ego 
m in im u m  ceny b ile tó w . N aw iązano poza 
ty m  po rozum ien ie  z w ła d za m i szko lnym i, 
O. K . Z. Z., w o jsk ie m , m ilic ją , fa b ry k a m i 
etc. D z ię k i tem u po rozum ien iu  T e a try  
D o lnośląsk ie  i  w e W ro c ła w iu  i  w  m n ie j
szych m iastach da ją  przedstaw ien ia  po 
zn iżonych cenach d la  szkół, fa b ry k , w o jska ,

zw iązków  zaw odowych. N adto  w  sam ym  
W ro c ła w iu  na każdym  przedstaw ien iu , nie 
wyłączając nawet prem ier, te a tr  oddaje do 
dyspozyc ji O. K . Z. Z. 15 do 25°/o m ie jsc 
każdego rod za ju  z ogrom ną zn iżką —  dz ięk i 
czemu ś w ia t rob o tn iczy  m a możność u zy 
skać każdego rod za ju  m ie jsce na każde 
p rzedstaw ien ie  po m in im a ln e j cenie. Na 
każde p rzedstaw ien ie  m a ją  specja lną zniżkę 
studenci, oraz bezpłatnie uzysku je  60 w o j
skow ych p ra w o  w stępu  do tea tru .

D z ięk i te j p o lityce  w szystk ie  przedsta
w ie n ia  od byw a ją  się p rzy  w yp e łn io n e j sali, 
a p rzy  w ystępach na p ro w in c ji z reg u ły  
odchodzą szerokie rzesze od w yprzedanych  
kas. I  to te j pub liczności, k tó ra  chętn ie  
zap łac iłaby pe łn y  b ’ le t.

T e a try  D o lnośląsk ie  tw o rzą  dw a zespoły: 
T e a tru  M ie jsk iego  w e  W ro c ła w iu  i  T e a tru  
O bjazdowego. W zajem ne wszakże w yp oży 
czanie ak to ró w , oraz fa k t, że T e a tr O b ja 
zdow y da je przeds taw ien ia  i  w e  W roc ła w iu , 
a W ro c ła w sk i i  na p ro w in c ji,  tw o rz y  z obu 
g ru p  d w u ta k to w ą  całość. Co tydz ie ń  jeden 
z zespołów w yjeżdża  do m n ie jszych  m iast, 
a w ięc  do W ałb rzycha , Je len ie j G óry, 
Ś w idn icy , Legn icy, K łodzka , K am ien ne j 
G óry  itd .

Na ro k  bieżący p rzy ję to  zasadę w y s ta 
w ia n ia  sz tuk  o w y s o k im  poziom ie a r ty 
stycznym , lecz o przewadze re p e rtu a ru  
kom ediowego d la  n ieodstraszan ia w idza, 
k tó ry  do te a tru  m usi się dopiero p rz y 
zwyczaić. W ystaw iono  ju ż  Fredry: „P ana 
Jow ia lsk ie go “ , oraz „D a m y  i  H u z a ry “ , w  
da lszych m iesiącach p rzew idyw ane  są na
stępujące pozycje : G. Zapolskiej „P anna 
M a liczew ska“ , Dobrzańskiego „Ż o łn ie rz

K ró lo w e j M adagaskaru“  (w  przeróbce T u 
w im a), Żeromskiego „S u łk o w s k i“ , Bogu
sławskiego „K ra k o w ia c y  i  G óra le “ , Bałuc
kiego „K lu b  k a w a le ró w “ , Abrahamowicza 
i  Ruszkowskiego „Jad z ia  w d o w ą “ , Szek
spira „U g łaska n ie  se ku tn icy “ , Goldoniego 
„R yb a cy “ , M oliera „C h o ry  z u ro je n ia “ , 
Gogola „R e w iz o r“ , Shawa „P ig m a lio n “  i 
„U czeń d ia b ła “ , Perzyńskiego „L e k k o m y ś l
na s ios tra “ , Blizińskiego „P a n  D am azy“ , 
Dickensa „Ś w ierszcz za kom in e m “ , J. Sło
wackiego „B a lla d y n a “  i  in . R eżyseru ją  na 
zm ianę J. W alden, M . G od lew ski, M . J a - 
b łonków na , W . Zdanow icz. Obsadę a k to r
ską s tanow ią : N. Boiska, Ł . B u rzyńska , 
N. Czerska, Z. G a licka, J. H a lk ie w iczo w a , 
M . Jakow ska, O. K ró lik a w s k a , M . N ocho- 
w icz, I. Netto , H . N ow iczów na, S. W a ld e - 
nowa, oraz: F. D o bro w o lsk i, M . G od lew sk i, 
J. G ro t, J. K o rczyń sk i, W . Lasoń, Z. M o
ra w sk i, M . N o w ick i, A . O drowąż, J. Sobie
ra j,  W. Zdanow icz, M . Z iob row sk i. O s ta tn io  
T e a try  D o lnośląsk ie  mogą się podz ie lić  
m iłą  now iną , iż podp isa ł k o n tra k t do W ro 
c ła w ia  zn a ko m ity  a k to r K u rn ako w icz .

Dobrze pom yślane dekorac je  da ją : A . Ję
d rze je w sk i i  W . Lange, a e fek tow ne  s tro je  
szyku je  J. P rzeradzka. Jr,

B A R W N I K

O R I O N
na jlepszy do w sze lk ich  m a te ria 
łó w  —  ż ą d a j  w  drogeriach 
i  sk ładach fa rb . —  93
S K Ł A D N IC A  F A B R Y C Z N A : 
K a t o w i c e ,  ul. Starowiejska 2 
T e le fo n  n r  354-64.
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W idoki naukoiue Szczecina

Ratusz w Szczecinie

Szczecin b y ł dotychczas naukow ą Sa- 
harą. N ie  ty lk o , że n ie  by ło  odnośnych 
in s ty tu c y j, ale naw e t b ra kow a ło  odpo
w iedn ich  lu d z i do ta k ie j p racy. Is tn ia ło  
ty lk o  A rc h iw u m  Państwow e, k tó rego  d y 
re k to r, p. T au ro g ińsk i, o d k ry ł tam że cenne 
dokum enty , odnoszące się do daw ńych 
ks iążąt szczecińskich, udostępnione późnie j 
w id o k o w i pub licznem u. Zresztą k tóż  m ia ł 
pracow ać naukow o w  ty m  pogran icznym  
grodzie, w  k tó ry m  szaber t rw a ł n a jd łu że j! 
W szelk ie  pom ys ły  i  zm ia ny  w  te j dzie
dz in ie  b y ły  uważane za u to p ię  przez 
w spó łm ieszkańców  a za niece low e ze s tro 
n y  „m ia ro d a jn e j“  o p in ii Z iem  S tarych , bo- 

- się uc ieczk i do Szczecina ba rdz ie j
przedsięb iorczych s ił naukow ych.

Tym czasem  ro k  tem u  n iże j podpisany 
rozpoczął akc ję  propagandow ą za u tw o 
rzeniem  w  Szczecinie A k a d e m ii H a n d lu  
M orsk iego  i  Zagranicznego. P om ysł ten  
przechodził różne ko le je  losu u  różnych 
in s ta ncy j u rzędow ych  aż zna laz ł swą ty m 
czasową rea liza c ję  w  postac i f i l i i  A k a 
de m ii H a n d lo w e j w  Poznaniu, k tó ra  „w y 
pożyczyła“  (za pomocą dojeżdżania) ko m 
p le t w yk ła d o w có w  na I  ro k , k tó ry  o tw a rto . 
S praw y organ izacy jne  sprężyście p rze p ro 
w a d z ił u  w ładz  re k to r  now e j ucze ln i, p ro f. 
d r. J. G órsk i i  to  po w ie lu  d łu g o trw a łych  
k łopo tach  i  trudnościach. N a jc ięższym  a 
os ta tn im  orzechem  do zgryz ien ia  b y ła  zw o
łana  specja ln ie  w  ty m  ce lu  kon fe ren c ja  
naukow ców  w  Szczecinie (sprzed m iesiąca), 
gromadząca p rze d s ta w ic ie li m in is te r ia l
nych  i  wyższych ucze ln i po lsk ich . N a  n ie j 
roztrząsano sprawę is tn ie n ia  now e j ucze l
n i, p rzy  czym  zażarcie a takow ano ją  i  to 
w tedy , gdy liczba  je j zap isów  dochodziła 
do im ponującego w y n ik u  2.500 osób obu 
p łc i. Ostatecznie in ic ja ty w ę  s tw orzen ia  te j 
ucze ln i w  Szczecinie uznano za zdrow ą 
i  celową z tym , że po ro k u  zostanie ewent. 
p rzekszta łcona na sam odzielną A kadem ię  
H a n d lu  M orsk iego i  Zagranicznego. Toteż 
je j o rgan iza to rzy i  p ra cow n icy  ze zadowo
len iem  spoglądają wstecz na swe m ozolne 
dz ie ło  i  z ty m  w iększym  zapałem  zab ra li 
s ię do dalszej pracy.

A  je s t je j jeszcze sporo! N a jp iln ie jszą  
b y ła  spraw a p rzyg o tow an ia  sa li w y k ła d o 
w e j (na 1.000 osób), k tó rą  ledw ie  zdążono 
w ykończyć na osta tn ią  godzinę. D n ia  14. 
10. br. rozpoczęto n ie o fic ja ln ie  w y k ła d y  
p rz y  t łu m n y m  n a p ły w ie  m łodzieży i  p rz y 
stąp iono do p rzygo tow an ia  bu d yn ku  sem i
na ry jnego , k tó ry  w ym aga szeregu rem on
tów . M ło da  ucze ln ia  p ra cu je  w ięc  już, i  to 
p rzy  życz liw ośc i m ie jscow ego społeczeń
stwa, k tó re  cieszy s'ę, że do rob iło  się ta k ie j 
p la c ó w k i u  g ran ic  N iem iec. D n ia  17. X I .  b r. 
m a się odbyć uroczysta in au gu ra c ja  ro ku  
akadem ickiego 1946/47, połączona z m a t r y 
k u la c ją  i  ba lem  akadem ick im . P ierw szą 
wyższą ucze ln ię  w  Szczecinie ju ż  s tw o
rzono.

Są je d n a k  g ru p y  m łodzieży, k tó re  n ie  
m ia ły  za in teresow ania  do n a uk  ha nd lo 
w ych  i  w o la ły  uczeln ię techniczną. Na je j 
szczęście zna laz ł się d ru g i zapaleniec, 
ob. C zarnow ski, k tó ry  rozpoczął drugą 
z k o le i akc ję  za P o litech n iką . O czywiście 
znów  w ysuw ano różne trudn ośc i i  zastrze
żenia co do n iem ożliw ośc i w zg l. trudnośc i 
tego pom ysłu . M im o  to  p ro je k te m  ty m  zdo
łano zainteresować c z y n n ik i m in is te ria ln e , 
k tó re  odn ios ły  się p rzy c h y ln ie  do te j akc ji, 
tw orząc  tym czasową A kadem ię  In ż y n ie r
ską (3-le tn ią ). m ającą być późnie j p rzyszłą  
P o litech n iką . N a w ieść o ty m  poczęła się

zapisywać za in teresow ana m łodzież i  to 
w  liczb ie  dotychczas p ra w ie  500 osób. P rz y 
stąp iono na w e t do rem o n tu  odpow iedn iego 
gm achu i  do zebran ia grona w yk łado w có w , 
k tó ry c h  na w e t dużą część da je  się uzyskać 
na m ie jscu. Z aw iąza ła  się także d ruga  (po 
A k a d e m ii H a n d lo w e j) „B ra tn ia  Pom oc“ . 
Is tn ie je  m ożliw ość rozpoczęcia w y k ła d ó w  
w  d n iu  1. X I I .  b r. Już w ięc może n ied ługo 
Szczecin będzie m ia ł d rugą  wyższą ucze l
n ię, nastaw ioną szczególnie na techn ikę  
po rtow ą , m orską i  rzeczną.;

Ba! P ro je k tu je  się na w e t trzecią  wyższą 
ucze ln ię  w  Szczecinie, A kadem ię  Rolną, 
zwłaszcza że Pom orze Zachodn ie je s t o k rę 
g iem  przede w szys tk im  ro ln iczym , leśnym , 
ho dow lanym  i  ryba ck im . W  raz ie  w y s tą 
p ien ia  odpow iedn io  energicznego propaga
to ra  te j m y ś li (spośród za in teresow anych 
kó ł) są w id o k i także i  na pow stan ie te j 
ucze ln i, gdyż je j po trzeba je s t w  Szczecinie 
doceniana.

Te in ic ja ty w y  są o ty le  pocieszające, że 
dotychczasowy zastó j w  te j dz iedzin ie  ju ż  
m in ą ł. Ucze ln ie  te n ie  poprzestaną oczy
w iśc ie  na sam ych zadaniach w ych o w a w 
czych, ale —  po dokonan iu  trudn ośc i po
czą tkow ych  go do o rg an izac ji i  te c h n ik i — 
zajm ą się także ożyw ioną dz ia ła lnością  
naukow ą, w  postaci sw ych  zakładów , 
a z czasem osobnych in s ty tu tó w . Będzie to

pewnego rod za ju  rów now agą d la  u n iw e r
sy te tu  n iem ieckiego w  G ry f  i i  (G re ifsw a lde), 
k tó ry  ju ż  p ra cu je  in tensyw n ie .

N iezależnie od tych  wyższych ucze ln i 
pow staną też n iebaw em  w  Szczecinie p la 
có w k i czysto naukow e, k tó ry c h  potrzeba 
zaznaczała się tam  coraz s iln ie j. B y li tam  
bow iem  co p ra w d a  s ta li p rzedstaw ic ie le  
In s ty tu tu  Zachodniego z Poznan ia i  In s ty 
tu tu  B a łtyck ieg o  z Bydgoszczy, ale n ie  by ło  
ich  oddzia łów , s k u p ia ją cych  szersze grono 
s ta łych  p ra cow n ikó w . Na w spom n iane j ju ż  
k o n fe re n c ji naukow ców  przedstaw ic ie le  
d y re k c y j ty c h  in s ty tu tó w  ob ieca li czynn i
kom  m in is te r ia ln y m  rych łe  u tw o rzen ie  
w  Szczecinie odnośnych oddzia łów , z czego 
In s ty tu t  B a łty c k i ob ieca ł obsadę naw e t 
k ilk u n a s tu  osób. W  p ra k tyce  je d n a k  In s ty 
tu t  Z achodn i je s t ju ż  w  tra kc ie  p rzyg o to 
w y w a n ia  swego oddzia łu , k tó ry  m a n ie 
długo pod jąć swą pracę.

Te w yże j w ym ien ion e  posunięcia są do
p ie ro  zaczątkiem  ru ch u  naukow ego w  
Szczecinie, ale da ją  dobre w id o k i na p rz y 
szłość. Już w  r. 1947 mogą ta m  ukazać się 
prace naukow e, p łod y  duchowe nowego 
ośrodka. Społeczeństwo zaś szczecińskie 
przesta je  m yśleć o szabrze, a nab ra ło  am b i- 
cy j naukow ych , co je s t ob jaw em  zd ro w ym  
i  pocieszającym .

A lfred  Ziętowski.

Ziem Odzyskanych
MUENCH HENRYK: Pochodzenie i rozwój miast 

Polski Zachodniej w wiekach średnich. Kraków 1946. 
Nakładem Polskiego Związku Zachodniego, str. 33_j_8 
ryc. oraz 1 mapka.

Książeczka ta wyszła na marginesie cennej pracy 
autora o genezie rozplanowania miast wielkopolskich, 
uzupełnionej materiałem śląskim i pomorskim w ra
mach cyklu skryptów-wykładów, organizowanych 
przez Uniwersytet Jagielloński i Akademię Gónrczą 
w Krakowie. Prac tego^ typu wyszło już wiele i pisa
li w tej serii wydawniczej najwybitniej<si krakowscy 

. uczeni. Praca niniejsza jest tym ciekawsza, że daje 
skrót syntetyczny osiągnięć naukowych autora, które 
me są. znane w szczegółach historykom, gdyż praca 
ta leży dotychczas w rękopisie. Bowiem o ile szereg 
uczonych krakowskich publikując pewne zagadnienia 
w tych małych tomikach ogłasza opinie często już 
dawniej wyrażone w fornre pracy naukowej," o tyle. 
praca niniejsza jest zapowiedzią osiągnięcia naukowe
go, które _ czeka na ukazanie się w formie publikacji 
książkowej. A trzeba dodać, że wyniki badań dr. 
Muencha są ważnym przyczynkiem do wyświetlania 
istotnych podstaw kolonizacji niemieckiej w Polsce 
i ważnym krokiem naprzód nad tym zagadnieniem w 
badaniach szeregu polskich uczonych z prof. Tymie
nieckim na czele.

Tak się złożyło, że badania powyższego autora 
dziwnym zbiegiem okoliczności nawiązują do badań 
innego, młodego wówczas naukowca krakowsk;ego, 
obecnego ambasadora w USA, prof. dr. Oskara Lange
go. O. Lange w opublikowanej pracy w r. 1925 badał 
na terytorium Polski, a właściwie Wielkopolski, kwe
stię lokowania miast na prawie niemieckim od mo
mentu pojawienia się pierwszych miast lokowanych, 
t. zn. od X III w. aż do czasów ostatniej lokacji tego 
typu. Przy pomocy szeregu tablic i wykresów oraz 
objaśnień do nich, zestaw'! ten autor w porządku 
chronologicznym spis miast wielkopolskich oraz co 
ważn ejsze omawia ich geograficzne rozmieszczenie, 
zagadnienia topograficzne itp. Słabą stroną pracy 
prof. Langego był fakt nie przepracowania genezy 
miast wielkopolskich w pracy cytowanej powyżej co 
zresztą nie było problemem dominującym, nad którym 
autor pracował. Dr. Muench natomiast tym problemem 
głownie su? zajmował w pracy leżącej w rękopisie. 

>:<* więc prace poniekąd nawzajem się uzupełniają

i nie będziemy dalecy od prawdy, gdy stwierdzimy, 
że obie są niezmiernie ważnym przyczynkiem do kreo
wania daleko idących sądów o istotnych (a nie pro
pagowanych przez naukę niemiecką) podstawach t. zw. 
kolonizacji niemieckiej w Polsce.

Naturalnie najciekawszą stroną tej pracy jest kla
syfikacja typów miast średniowiecznych. Autor wy
różnia :ch parę. Do pierwszej grupy należą miasta 
średniowieczne, wywodzące się wprost z słowiańskich 
miast-podgrodzi i które muszą, zdan'em autora, ucho
dzić za bezpośrednią ich kontynuacjo (np. Szczecin). 
Dlatego ważnym jest stwierdzenie dr. Muencha, że 
„rodzima ludność polska tworzy w podobny sposób 
na tym samym miejscu średniowieczne regularne roz
planowane miasto, jak to robili od V III w. do schyłku 
X II w. je j przodkowie, odbudowując po różnych kię- . 
skaeh na tym samym-że miejscu swe siedz'by w na
wiązaniu do tego, co było poprzednio“ . ,,Możemy też 
w oparciu o miasta tej grupy twierdzić śm'ało, pisze 
autor, że średniowieczne miasta Polski Zachodniej 
tkw 'ą korzeniami swymi głęboko w poprzednich okre
sach osadniczych, a tym samym nie obce, lecz rodzime 
pierwiastki złożyły się na ich powstawanie i warun
kowały dalszy ich rozwój w pierwszym okresie t. zw. 
kolonizacji r.a prawie niemieckim“ .

Druga grupa miast średniowiecznych wywodzi sio 
z o:'ad targowych X II i pierwszej połowy“ X III w. i 
pochodzi z tych czasów, k :edy ludność miejscowa 
polska jest ich twórczynią. Autor przytacza na po
parcie swej tezy przykład Opola. Na wyspie Pasiece 
na Odrze w Opolu i tniało miasto-po"dgrodz!e, na 
prawymi zaś brzegu Odry osada targowa. Około 1228 
Konrad Opolski usuwa ostatecznie miasto-podgrodzie 
z Pasieki i przenosi je j ludność do osady targowej 
na prawym brzegu Odry. Na Pasiece natomiast bu
duje średniowieczny zamek książęcy. I  ta więc gru
pa miast, powstałych z targów przemawia za rodzi
mym pochodzeniem miast średniowiecznych na na
szych ziemiach zachodnich. Bowiem żyw ol obcy, na
pływający do osad targowych, z których powstają 
późniejsze miasta, zostaje zasymilowany przez lud
ność po lką , któ ia przechodzi z miast-podgrodzi do 
miast, powstałych z targów, znajdując dła siebie lep
sze warunki pracy ekonomicznej. Podobne zjawisko, 
występujące w Legnicy, Głogow:e czy Wrocławiu, 
nv? dowodzi o niemieckim charakterze tych miast, mi-

mo namacalnych zdawało by się „dowodów nauko
wych“ , jakich dostarczyła niemiecka archeologia w 
postaci niemieckiej ceramiki, znalezionej podczas ba
dań terenowych. N iem iecki wątki ceramiczne, wystę
pujące w tycłi miastach nie są oczywistym dowodem 
powstania tych miast, za pośrednictwem Niemców, 
lecz dowodzą, że m asta te miały pewien odsetek lud
ności napływowej niemieckiej, począwszy od X III w., 
która przyniosła z sobą zachodnie formy ceramiczne, 
■nieznane na polskim terytorium państwowo-etnicznym.

Trzecim typem jest miasto średniowieczne, powsta
łe z miasta-podgrodzia, na skutek przeniesienia do 
niego sąsiedniej osady targowej. Osada ta musiała 
zostać zlikwidowana, na skutek bezp:eczeństwa i w 
ten sposób miasto-podgrodzie przejmuje na siebie 
funkcje targowe, które powodują na skutek warun
ków ekonomicznych i socjalnych przekształcenie pod
grodzia w miasto średniowieczne.

Czwartym typem miast będą miasta, powstałe dro
gą jednorazowego wytyczenia na niezajętyra dotych
czas obszarze. Takim miastem b dzie według autora 
prawdopodobnie Kołobrzeg, który powstał na skutek 
opuszczenia sąsiedniego podgrodzia przez ludność.
0 tatiiim wreszcie typem miast są miasta, zakładane
1 a t. zw. ..surowym korzeniu“ , nie posiadających 
tradycji podgrodzi lub osad targowych. Sprawa zagad
nień etnicznych, związanych z takim miastem jest 
najtrudniejsza do rozwiązania i być może, że były 
one budowane na skutek akcji osiedleńczej elementu 
obcego.

W sumie broszurka dr. Muencha to pozycja nie
zmiernie c ekawa i dająca szereg nowych perspektyw 

naukowych  ̂w rozjaśnianiu -skąpego w źródła pisane 
okresu, jakim jest nasze średniowiecze.

J. Antoniewicz.

Rocznik „Odry“ stanowić będzie 
c e n n ą  encyklopedię podręczną 
Ziem Odzyskanych. Brakujące 
w waszych kompletach numery 
uzupełni Administracja.

Fredro na scenie m rocłaujskie j

„Pan Jowialski*’ w reż. J. Waldena. Stoją od lewej: N. Czerska (Helena), M. Nochowicz (Szambelanowa), 
Z. Galicka (Pani Jowialska), M. Godlewski (Pan Jo ia'ski,' M. Nowicki (Szambelan), J. Sobieraj (Janusz)

oraz na kanapie Z. Morawski (Ludomir).
„Damy i huzary“  w reż. M. Jablonkówny. Major (W. Zdanowicz) w otoczeniu pokojówek. Od prawej: Fru- 

zia (S. Waldenowa), Józia (H. Nowiczówna) i Zuzia (Ł. Burzyńska).
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W dniu 10 listopada otwarta została w Katowicach 
w 'salonie wystawowym Związku Polskich A rty 'tów  
Plastyków przy ul. Dworcowej pierwsza po wojnie 
wystawą obrazów, rzeźby i grafiki. Podobne wystawy 
miały już miejsce w Bielsku, Ćiszynie. Bytomiu i k il
ku innych mastach Śląska. Niemożność uzyskania 
odpowiedniego lokalu sprawiła, że dotychczas nie by_ 
ło ty lko wystawy w Katowicach. Dopiero energiczna 
i zdecydowana postawa Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych w stosunku do jednego z licznych knaj- 
piarzy katoickich doprowadziła do oddania plastykom 
•niewielkiego wprawdzie, ale ładnego i położonego w 
samym centrum miasta lokalu, który został zamienio
ny na pawilon stałej wystawy, połączonej z małą l 
sympatyczną kawiarenką. Otwarta w dniu 10. XI., 
wystawa rozpoczyna nowy okres w życiu i pracy 
plastyków w stolicy województwa górnośląskiego. 
Można tak powiedzieć bez przesady, gdyż przy tej 
okazji został zadeklarowany szereg zakupów, zapo
czątkowany przez prezydenta miasta Katowic Gar- 
wińskiego oraz przewodniczącego OKZZ, Piechę. Za 
tym przykładem poszli także mecenasi prywatni. Ma
my nadzieję, że to dopiero dobry początek.

Artystyczną stronę wystawy omówimy osobno. Tu
taj 'Stwierdzamy tylko, że jest ona wraz z uzyskanym 
lokalem sukcesem organ;zacyjnym plastyków k a to lic 
kich tym cenniejszym, że osiągniętym przy p o p a li u 
ruchu zawodowego i władz administracyjnych miej
skich i wojewódzkich, (h)

Piosenka jerozolimska
Z dniem 9 listopada PoLkie Radio w Katowicach 

wprowadziło na antenę .specjalną audycję dla „świata 
pracy“  pt. ..Przy sobocie po robocie“ , której głów. 
nym bohaterem ma być _ popularny przed wojną Karlik  
z Kocyndra. prof. Stanisław Ligoń. St. Ligoń powró
cił przed kilku tygodniami do kraju z Palestyny. Au
dycje jego i przed wojną pomimo wielkiej ich* popu
larności przede wszystkim na Śląsku, budziły różne 
zastrzeżenia. Dwa najważniejsze z nich to naszpiko
wana gęsto german'zmami gwara i  niewybredny dow
cip. Pierwsza z wznowionych jego audycji każe za. 
rzuty te podtrzymać. Usłyszeliśmy w niej następujące 
powiedzonka: aipfelzyny, Iandskarta, zemły fedrować, 
fedrunek, richtig,_ geburtstag, f l :egerhorn. Ponad to 
w audycji .tej śpiewana była piosenka „Prosiłem ją 
przy agreście, by nu dała, raz nareszcie“ . Jedna ze 
zwrotek, o*statn;a tej piosenki brzmi: „Prosiłem ją 
P.°“ { schodami, by mi dała z figurami... pocałować 
się . Śpiewaczka otrzymała entuzjastyczne brawa gór
nicze,! widowni, a konferansjer. KaiTk z Kocyndra 
stwierdził: „Szkoda żech nie znoł wcześniyj ty j pie
śń lczk'. W sam raz by pa-rowała do Jerozolimy“ . . . 
Dziennikarz napisał by w tym miejscu: bez komen. 
tarzy. (kj)

Wśród czasopism
Mało jest u nas, zwłaszcza teraz, po wojnie ludzi, 

którzy zajmowaliby się bliżej zagadnieniami radiofo
nii . od _ strony programowej. Sprawa ta nie wyglądała 
lepiej i przed wojną, choć radio przecież było znacz, 
me bard z ej popularne niż obecnie i znacznie bardzie 
rozpowszechnione. To też każda próba teoretycznego 
sformułowania pewnych programowych problemów 
naszej radiofonii jest specjalnie interesująca i zwraca 
uwagę swą wyjątkowością. A już staje się ona pew- 
nym wydarzeniem, jeśli ma charakter poważny pod
jęta jest po szerokim przygotowaniu i zdradza ’ solid 
ną znajomość rzeczy. Taką właśnie próbą jest ob- 
szerny artykuł Teofila Matejki w n-rze 8 miesięczni, 
ka, wydawanego w Krakowie przez Ludowy Instytui 
Oświaty i Kultury, „OŚW IATA i KULTURA“ . Arty. 
ku ł ten zatytułowany „O racjonalną oświatę radio
wą wskazuje, ze autor zajmuje się problemem radio- 
wym me od dziś, że śledzi od dawna i uważnie ewo- 
luoję programu radiowego w Polsce i że ma na te 
siprawy swój własny, głęboko umotywowany i szero 
ko pomyślany pogląd. Trafnie przede wszystkim chał 
rakteryzuje rolę i uzasadnia potrzeby w ielkiej akcji 
w kierunku _ oświaty dla młodzieży starszej i  doro
słych, której włascwie rozwiązanie i przeprowadzę, 
me „posiada wprost rewolucyjne znaczenie dla dal
szej przyszłości narodu“ . Określa dokładnie grupy 
społeczne, które oświaty tej potrzebują najpilniej, 
ustala formy, w jakich ośw!ata ma do nich docierać 
i stwierdza: „na  czynnikach oświatowych — pań-two- 
wych, społecznych i na poszczególnych oświatowcach 
ciąży ogromnie odpowedzialny obowiązek wyt-żenia 
wszystkich sil i użycia wszystkich sposobów w zakre 
sie zbudowania nowoczesnego, dostosowanego do na
szych potrzeb systemu kształcenia dorosłych ; uży- 
cia przy tym nowoczesnych środków, a przede“ wszy. 
Stkyn radia_ . Przy tej okazji pisze autor: „Wyda
je mi się, ze w naszych polskich warunkach za „o. 
mocą propagandy nie da się wiele osiągnąć. Należy 
r  d r L iynl, — yĆ ■ prz<;!le wszystkim na odcinku radia 1 drogą właściwej polityki doprowadzić do tego, abv 
stało się ono instytucją łubianą ; pożądaną, a nie do
kuczliwą i znienawidziną. Radio ma do spełnienia w 
naszym państwie, nawet w zakresie propagandy obli
czonej na daleką metę, dużą rolę, przeto powinno się 
JMą posługiwać w sposób ostrożny i umiejętny, o ile 

osiąę?ąi' rezultatu wprost odmiennego od 
zamierzonego. Naród polski nie jest bowiem ani tak 
zdyscyplinowany w postrachu, auii tak naiwny i ciem 

?h,c,at bezkrytycznie przyjmować propagandę,
ką?H u " fk by i ” ? ?z a “ ' A,e nie 0 t0 chodzi. Są w artykule ;p. Matejki rzeczy ważniejsze jest lista 

meczowych, konkretnych i  uzasadnionych' posulatów.
radia sP°d kompetencji Ministerstwa. Propagandy, a podporządkowania gn 

s , t * ‘ wu.. Oświaty, a śmślej biorąc Państwowej 
Radiowej, w której poza przedstawicielami 

spo.eczenstwa zasiadaliby reprezentanci k ilku  zaintp 
, mmisterstw. Następnie postuluje stwo' 

rzeme Polskiej_ Uczelni Radiowej, opartej o silną 
stac,r, obejmującą swym zasięgiem większość kraju 
kreśli je j zarys i metody pracy, zapowiadając osobne 
opracowanie zagadnień bardziej szczegółowych. Rea
lizacja tego postulatu zależna jest jednak od wielu 
spraw, z którymi nasza radmfonia nie umie sobie 
dać zupełne rady i w zakresie których nie postąpi, 
la dotychczas ani o krok naprzód. Postulaty p. Ma- 
eJ.. , dotyczące szczegółów organizacyjnych naszej 

rad ofonn nue są nowością, cenne! js t to, że je ktoś 
poważnie i sumiennie poruszył. P. Matejko domaga 
się dwóch silnych stacja, jednej przeznaczonej na o. 
Swiatę^w tym zakresie, jaki w artykule swym ustala, 

rozrywkowej, tak by cała Polska miała moż. 
nosć słuchania jednego i drugiego programu według 
wyboru. Polskie Radio tym ezaseim postawdo dotych- 
czas łd  stacji, Z których połowa to kilowatowe lub 
pótk Iowatowe lilipu ty , a reszta poza Warszawą? I  to 
stacje o mocy pomiędzy 5 a 10 KW. Obliczmy teraz, 
ilu  ta sieć wymaga ludzi do obsługi technicznej i pro
gramowej i stwierdźmy, iak minimalne korzyści od 
B,0S1 z .,te?° słuchacz. Dalej p. Matejko słusznie dy l 
skwalif kuje^ ze swego stanowiska bardzo u nas mod
ną ideę głośników domowych przy tzw. radiowęzłach, 
która kosztuje dotychczas już chyba m iliardy wvrzu. 
cone w bioto, za które można by pomyśleć raczej o 
produkcji odbiorników, na co nie ma czasu, pienię- 
. J  1 na czym Polskiemu Radiu wydaie się nie zale
żeć.'' Domaga się wreszc:e p .Matejko dla celów oświa
towych wydawania programów radiowych na miesiąc 
naprzód i wręczenia ich abonentom przy wpłacaniu 
opłaty miesięcznej. To ostatnie życzenie (np. oardzo 
zasadniczej* natury) jest przy obecnym stanie organi

zacyjnym Polskiego Radia daleką muzyką przyszło
ści. Bo dziś przecież program drukowany dzień na^ 
przód w prasie i ten, który jest wykonywany na an
tenie to dwie rzeczy najzupełniej różne.

Byłoby dobrze, gdyby cenny artykuł „Oświaty i 
K u ltu ry“  stał się punktem wyjścia do jakiejś szer
szej i poważnej dyskusji radiowej, która przyczyniła
by się do przebudowania programu Polskiego Radia. 
Z artykułu p. Matejki widzimy, że mamy w Polsce 
ludzi, którzy umieją myśleć o radiu i  wiedzą, czym 
jest radio w życiu społeczeństwa nowoczesnego, bu
dzącego się do nowego życia.

Wracając na nasze zachodnie podwórko (to chyba 
raczej dziedziniec niż podwórko), cóż mamy do za
notowania? Oto trzeciego zeszytu „Zarania Śląskie
go“ , jak nie było, tak nie ma. Wrześniowego zeszy
tu (7-go) „ŚLĄSKA“  nigdzie nie można dotychczas 
kupić, choć wyszedł już przed miesiącem tym razem 
mniej bogaty w treści. Na wstępie dwa artykuły: 
prof. Romana Gródeckiego „Ziemia Lubuska i je j ro
la w dziejach Polski“ , i prof. Karola Stojanowskiego 
„Łużyczanie pod względem antropologicznym, -lalej 
zwykły cykl „postać e śląskie“  (o Karolu Miarce i 
Walentym Roździeńskim), dalszy ciąg bojów o Soli- 
ce czy Szczawno (tym razem prof. W. Taszycki), ja
kieś nieważne wspomnienie o zamku Fuerstenstein, 
no i  kronika. Tak że w sumie rezultat raczej mało 
ciekawy. We Wrocławiu zaszła pewna zm ana wśród 
prasy codziennej. Dotychczasowy „P ionier Dolno
śląski“  przedzierżgnął się w „Słowo PoLkie“ , które
go p:erwszy numer ukazał się 1. X I. Trudno z tego 
pierwszego numeru wróżyć o przyszłości dziennika 
tym -bardziej, że jest to numer specjalny, obszerny, 
przynoszący materiał okolicznościowy i obejmujący 
wiele nazwisk, ‘które z pismem trwale nie* będą zwią
zane. W numerze tym zwracają uwagę artykuły Je
rzego Borejszy i Jana Dębskiego. Pierwszy mówi o 
drogowskazach kulturalnych dla Ziem Odzyskanych, 
o Wrocławiu jako ośrodku promieniowania kultural
nego, nawet w zasięgu europejskim. Drugi bilansuje 
dorobek i potrzeby szkolnictwa na Dolnym Śląsku. 
Inny artykuł jeszcze o tematyce kulturalnej, Tadeu
sza Banasia, nie daje już nic nowego. Jerzy Walden 
zdawkowo poinformował czytelników o pracy teatrów 
dolnośląskich. Redakcja zdradza chęć urozmaicenia 
pisma i pewnego unowocześnienia przez wyodrębnia
nie graficzne przed artykułem lub w kolumnie pod
stawowych tez artykułu. Tylko właśnie graficznie to 
jeszcze nie wychodzi, podobnie jak zupełnie obrzydli
wa jest winieta tytułowa kolumny, poświęconej życiu 
Wrocławia. A  graficzne rozwiązanie tytu łu  artykułu 
wstępnego doprowadziło do dziwolągów. Tytu ł ten 
pomyślany matematycznie miał mówić: Odra, Nysa 
plus Wojsko Polskie równa się zapora nie do prze
bycia. Przez złe użycie znaków wyszło: Odra minus 
Nysa plus Wojsko itd.

Kogo bolą ruiny miast na Ziemiach Odzyskanych 
powinien dla złagodzenia bólu przeczytać nr. 6/7 mie
sięcznika „DOM, OSIEDLE. MIESZKANIE“ . Numer 
ten poświęcony jest niemal całkowicie odbudowie na
szego zachodu. Wprawdzie od planów i rozważań da
leko jeszcze do realizacji, ale przyjemnie jest zapo
znać się z wizją przyszłości, jaką tworzy dla tych 
ziem i ich miast arch tekt polski. Wizje te rodzą wia
rę, że przyjdzie, że idzie już czas przemiany ich na 
równ:e piękną rzeczywistość. A  wizje te mają mocny 
podkład realnego planowania. Świadczy o tym wstęp
ny artykuł numeru, w którym K. Dziewoński mówi 
o układzie i strukturze osadniczej w Polsce, analizu
jąc możliwości rozwojowe poszczególnych zawodów, 
a w związku z tym perspektywy przyszłościowe pol
skiej wsi i polskich miast, przy czym określa ¿grub
sza rozplanowaaie i charakter ośrodków, które sta
nowić będą dla pewnej części ziem centra gospodar
cze i  dyspozycyjne. Inne artykuły mówią o planach 
odbudowy Szczecina i  Kołobrzega, o zagadnieniu wła
sności i problemie mieszkaniowym na Ziemiach Odzy
skanych.

Na koniec słówko o dodatkach literackich. Na ogól 
obserwujemy pewien # kryzys czy nawet upadek tej 
formy upowszechniania 1 teratury. Nawet palców jed
nej ręki jest za wiele na zliczenie pism, które mają 
postawione na poziomie dodatki. Swą treścią literac
ką wyróżnia się bodaj tylko dodatek „Dziennika Pol. 
skiego“ , ma jący w całości charakter magazynu. Z pism 
śląsk:ch wszystkie trzy dzienniki katowickie zl:kwi- 
dowały już dodatki 1'terackie. „Dziennik Zachodni“  
jeszcze rok temu, w ostatnich tygodniach zaś „Gaze
ta Robotnicza“  i „T rybuna Robotnicza“ . Szkoda. Na. 
tomrast zanotować możemy pojawienie się od miesią
ca stałego dodatku literackiego w tygodniku Samo
pomocy Chłopskiej „Zagroda Chłopska“ , wychodzą, 
cym w Katowicach. Dodatek li-teracki do tego typu 
pi‘sma jest rzeczą trudną i wymaga pracy n;ezwvkle 
starannej i umiejętnej. Miejmy nadzieję, że Jan 'Ba
ranowicz przy współpracy Józefa Pogana da sobie z 
tym radę. Ukazał się nowy bogaty numer „ŻYCIA 
SŁOWIAŃSKIEGO“ , który jednak omówimy osobno.

(ki)

Co się zmieniło, pyta w liście do redakcji, opubliko
wanym w nr. 251 „Berliner Zeitung“  niejaki Alfred 
Schmidt. Pisze on: ,,Minęło już półtora roku od upad
ku h ileryzmu w Niemczech. Od tego czasu musiały 
się chyba dokonać ogromne polityczne przemiany, lub 
też mamy sądzić, że wszystko ty lko jest zewnętrznym 
chaosem i że nic się w istocie nie zmieniło? — W dal
szym ciągu swego listu autor przypomina zbrodnie 
Schachta oraz radosne powitania, jakie zgotowały mu 
pewne koła społeczeństwa niemieckiego w zachodnich 
Niemczech. Autor listu przypomina także informację 
radia londyńskiego, stwierdzającą że Schacht prze
widziany jest do rozwiązania pewnych ważnych i wiel
kich zadań w nienreckim życiu gospodarczym. I  wre
szcie konkluzja: „Czy dokonała się w Niemczech ja 
kaś przemiana? N,ie! I tu właśnie mamy na to dowód. 
Wszystko zostało po staremu“ .

Szczere wynurzenia prostego czytelnika niemieckie
go — lis t jego został opublikowany w rubryce, którą 
codziennie zapełniają czytelnicy, — świadczą w spo
sób dobitny o tym, że w jakiekolwiek przemiany psy
chiczne Niemców wierzyć nie można. Lektura gazet 
niemieckich przynosi sporo dowodów, popierających 
to twierdzenie. I  nie tylko lektura gazet niemieckich. 
Takie same dowody znaleźć możemy, gdy będziemy 
uważnie słuchali audycji radia londyńskiego w języku 
niemieckim. W audycji B.B.C. z dnia 25 października, 
zatytułowanej „Skrzynka korespondencyjna radiowa“  
przytoczono np. wiele typowo faszystowskich zdań na 
temat wyroku norymberskiego. Dyrekcja radia londyń
skiego uczyniła to w dobrej wierze, chcąc tym 
pewnie ukazać mroczną głębię, w jak :ej znalazł się 
pod wpływem hitleryzmu naród niemiecki. W Niem
czech jednak to cytowanie faszystowskich głosów, na 
ogół bez komentarzy, przyjęte zostało przez niektó
rych szczerych demokratów niemieckich jako poważny 
błąd polityczny, nie przyczyniający się bynajmniej do 
wychowania Niemców, przez resztę zaś Niemców jako 
lekcja, której warto się nauczyć.

Ktoś katem podawał tam, że tak „wielce zasłużo
nym“  generałom jak Ke tel i Jodl należała się co 
najmniej łaska śmierci żołnierskiej. Jakiś doktor na
pisał — i głos jego przeczytano również bez komenta
rzy — że należało by nares'zc:e skończyć z tym prze
śladowaniem przestępców wojennych, umorzyć dalsze 
procesy,^ aby naród .niemiecki j  reszta świata po tylu 
okropnościach mogła się nareszcie oddawać w pełni 
rozkoszom humanitaryzmu. Dwóch korespondentów, 
których głosy odczytano także dokładnie, wystąpiło 
nawet z hymnami na cześć hitleryzmu, którym nie 
brakło i rymów. Powiedzieli oni także, że skazani na 
śmierć w Norymberdze nie byli zbrodniarzami, lecz 
bojownikami o prawa ludzkości. Obok tych wszyst
kich h tlerowskich głosów słabiej wypadły wypowie
dzi korespondentów o nastawieniu jeśli nie antyhitle
rowskim, to przynajmniej krytycznym. Audycja ta jak 
i inne z tego cyklu dowiodły, że miazmaty hitleryzmu 
wypełniają jeszcze wiele dusz niemieckich i jak na 
razie niema środka na oczyszczenie :ch z tej trucizny.

Pytanie czytelnika w Berliner Zeitung jest zatem 
nadal aktualne. Co się zmieniło w Niemczech? Odpo
wiedź będzie wciąż ta sama: Wszystko zostało po sta
remu.

Znany karykaturzysta^ niemiecki H. Resehke opubli
kował w gazetach n‘emieckich rysunek o następującej 
treści. W łóżku z wysokimi poduszkami leży wychu
dzona kobieta z warkoczami, która ma symbolizować 
Germanię. Podchodzi do n%j elegancki pan. i w ły 
żeczce podaje krople, które nalał z potężnej butli, 
trzymanej za plecami. Napis na butli brzmi: „Propa
ganda anty-owiecka“ . Na to dobiega lekarz i woła:

— Na litość Boga, czy pan chce uśmiercić pacjenta?
Tak, w Niemczech szaleje propaganda antysowiec. 

ka. Nie pomagają życzliwe wystąpienia komendantów 
wojennych poszczególnych placówek, w niepamięć 
idzie pomoc, udzielana szkołom i organizacjom. Ostat- 
n :o propaganda ta przybrała na sile ze względu na 
odjazd do Ro^jj Sowieckiej wielu inżynierów, techni
ków i  robotników fachowców razem z rodzinami i z 
dobytkiem. Na odjazd do Rosji Sowieckiej zgłaszają 
się dobrowolnie co raz to nowi Niemcy. Pewna część 
prasy niemieckiej ̂  jednak wątpi w dobrowolność tych 
wyjazdów, atakując Rosję za pozbawianie Niemiec 
ich fachowców. I  znowu nasuwa się pytanie, co się 
zmieniło w Niemczech? Niemcy mają doświadczenie 
w propagandzie anty sowieckiej. Nic dziwnego, że upra
wiana jest ona sprawnie i wszechstronnie. Garstka za
ledwie Niemców z trwogą patrzy w przyszłość kraju, 
który przez Rosję zwyciężony, przeciwko niej chce 
mobilizować swe niewygasłe hitlerowskie siły. Dowo
dem takiej trzeźwej oceny przyszłości Niemiec z 
punktu widzenia szalejącej na nowo propagandy an- 
tysowieck‘ej jest artykuł, niejakiego dra K. w cyto
wanej już na tym miejscu „Berliner Zeitung“  pt. 
„Nienawiść albo^ rozsądek“ . Czytamy w nim m. in.: 
„Wykorzystywanie prasy niemieckiej dla uprawiania 
propagandy antysowieckiej jest tym bardziej pożało
wania godne, że źródła tego częściowo ty lko biją na 
terenie niem eckim“ . Dr. K. widzi te źródła w owych 
międzynarodowych kręgach reakcji, które swego czasu

Tydzień
31. X. — 6. X I. 1946

ŻYCIE MUZYCZNE
3. XI* W sali Filharmonii odbył się 4-ty koncert po

pularny pod hasłem „Podwieczorek u starych 
mistrzów“ . Wykonano utwory J. S. Bacha. 
J. Ch. Bacha, Haendla, Caldara, FalconierPego, 
Ramean. Haydna i Telemana. Orkiestrą dyry
gował W itold Krzemiński. Jako soliści wystą
p ili: J. S. Adamczewski (śpiew) i A. W olf 
(wiolonczela).

Z dniem 4. X I. nastąpiły zmiany w programie radio
wym. W związku z tym został podany do wia
domości _ stały plan koncertów orkiestry sym
fonicznej Śląskiej Rozgłośni Polskiego Radia. 
Poranki symfoniczne odbywać się będą obecnie 
w każdą l-szą i 3-cią niedzielę miesiąca o go_ 
dżinie 12.06. W każdy wtorek o godz. 19_tej 
nadawane będą' koncerty symfoniczne, a kon
certy popularne odbywać się będą stale w 
czwartki o godz. 20.25, oraz w drugą i czwar
tą sobotę miesiąca o godz. 20.25.
Jak, zm any to zmiany. Od razu 4_go listopa
da, w pierwszą więc niedzielę miesiąca, pora
nek symfoniczny został w ostatniej chw:li od
wołany. Nadała go Rozgłośnia Krakowska.

We wtorek, 5. X I., w ramach koncertu symfonicznego 
wykonane były: uwertura „Egmont“  — Betho. 
vena i I. Symfonia Brahmsa. Orkiestrą dyry
gował W itold Kalka-Rowicki.

5. X I. w Filharmonii Państwowej odbył się koncert 
nadzwyczajny na rzecz Wojewódzkiego Komi_ 
tetu Pomocy Zimowej. SoTsta koncertu, entu
zjastycznie oklaskiwany, Raoul Koczalski wy
kona! szereg utworów Chopina, a to: sonatę 
b_moll, 2 Nokturny (fis<-dur i des-dur), 2 walce 
(cis_moll i ges-dur), balladę g-mol, oraz z to
warzyszeniem orkiestry tegoż kompozytora kon_ 
cert fortepianowy f-moll. Na bis mistrz dorzu
cił mazurek f_dur i trzy Ecossa’ses. Występ 
Koczalskiego dat wiele wzruzeń pubiczności 
i... utoczył nieco krw i grymaśnym muzykom. 
Orkiestra Filharmonii, pod batutą Zbigniewa, 
Dymka, prócz koncertu f-mol, wykonała dwie 
części z „Chopiniany“  w układzie A. Glazuno. 
wa, mianowicie polonez a-dur i  tarantelle.

Katowic
TEATR ŚLĄSKI

wystąpił w dniu 3. X I. z nową premierą. Były 
nią „Grube Ryby“  — Bałuckiego z Jerzym Le 
szczyńskim w ro li Wistowskiego.

ŻYCIE LITERACKIE
Klub Literacki urządził w dn iu .4 listopada swój 
6-ty w tym sezonie Wieczór Klubowy, poświę
cony pamięci' Karola Irzykowskiego. Piękną 
prelekcję o zmarłym przed dwoma laty pisarzu 
wygłosił Kazimierz Wyka.

5. X I. wrócił do kraju znany pisarz śląski, autor
„Wyrąbanego chodnika“  — Gustaw Morcinek. 

AKADEMIE, OBCHODY
1. X I. w Teatrze OMTUR odbyła się akademia z oka_ 

zji 10-tej rocznicy śmierci Ignacego Daszyńskie
go. W części artystycznej wystąpili: Mar:a Ku 
lejowa (fortepian), Julia Godlewska (śpiew)" 
Stefan Fuląrski (recytacje) oraz chór „Echo“ .

6. X I. w sali Państwowej Filharmonii odbyła się uro
czysta akademia z okazji 29—tej rocznicy Wiel_ 
kiej Rewolucji Październikowej, zorganizowana 
przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec 
k l«j- M. M.

Z życia muzycznego śląska
Powtórzę starą prawdę, jeśli powiem, że wychowa

nie muzyczne nie jest wyrazem zbytku, gnuśności — 
nie jest przyzwyczajaniem człowieka do spędzania 
czasu w rzeczach bezpożytecznych, lecz że jest ono 
k o n i e c z n y m  składnikiem wychowania ogólnego 
każdej kulturalnej jedno tk i. Formy tego wychowania 
są bardzo różnorodne. Można wychowywać b e z p o 
ś r e d n i o  — w szkołach muzycznych, konserwato
riach, instytucjach itp. lub p o ś r e d n i o  przez kon
certy^ operę, radio i inne tp. imprezy.

Jeśli chodzi o wychowanie bezpośrednie — to Śląsk 
może się poszczycić istotnie dużą ilością placówek 
muzycznych. Na terenie samych Katowic znajdują się 
wszystkie ogniwa kształcenia muzycznego, począwszy 
od Państwowej Szkoły Powszechnej, poprzez Państwo
we Gimnazjum i Liceum Muzyczne — kończąc na 
Wyższej Szkołę Muzycznej o charakterze akademic
kim. Niezależnie od wyżej wymienionych trzech za-

udzieliły pełnego^ poparcia Hitlerowi. Dr. K . może 
m eć rację, ale nie może tym samym usprawiedliwiać 
tych kół reakcji niemieckiej, która w uprawianiu pro
pagandy antysowieckiej widzi jedynie pierwszy sto
pień do rewizji dzisiejszych stosunków politycznych 
w Europie. Jak^ na razie władze sowieckie na terenie 
okupacyjnym niemieckim zachowują zupełny spokój, 
aczkolwiek zorientowane są nie tylko w rozmiarach 
uprawianej propagandy, lecz także co do źródeł, z któ
rych ona wytryska.

I jeszcze raz pojawia się pytanie, co się zmieniło' 
w  Niemczech? Bo oto dowiadujemy się z prasy wy
chodzącej w angielskiej strefie okupacyjnej, iż pozwa
la się na wskrzeszenie pewnych hitlerowskich organi
zacji społecznych, rzecz jasna pod inną nazwą i z wye
liminowaniem programu ideowo-politycznego, jak i był 
aktualny za czasów hitlerowskich. I  tak w pierwszym 
rzędzie zmartwychwstania doczeka się „K ra ft durch 
Freude“ . Niemcom jednak to wystarcza. Nie ważna 
jest nazwa, nie ważna nawet treść, bo do treści Niem
cy nie przywiązują się tak mocno jak do formy. Waż
na jest właśnie forma. Przecież niedawno temu cyto
wało radio londyńskie treść n-elegałnej u lotki stu
denckiej, znalezionej w osławionym Erlangen. Napisa
no tam wyraźnie: „Trzeba kontynuować formy, w for
mach zamykamy Niemcy, formy zbliżaią nam prze
szłość, formy są wieczne, formy pomału opanują 
treść.“
Bardzo to mistyczne i z tej m istyki trochę pokpiwał 
speaker radia londyńskiego! Mam jednak wrażenie, że 
kpiny były tu zupeln’ ê  nie na miejscu i że w ulotce 
studenci rozwinęli najistotniejszy, całkowicie reali
styczny program polityczny reakcji niemieckiej. Do 
form byli Niemcy przywiązani, formy V dą  nimi rzą
dzić, bez względu na to, jaką je wypełnią treścią. 
Dla tego doniesienia gazet z angielskiej strefy okupa
cyjnej nie są pocieszające.

Przenieśmy się lepiej na teren litera tury i sztuki. 
Na ostatnim wieczorze berlińskiego Kulturbundu mó
wiono na temat „Nowe drogi pojmowania litera tury4 . 
Dyskusja toczyła się właściwie wokół książki Georga 
Lukacza o Gotfrydzie1 Kellerze. Lukacz rozważył Kel
lera. wychodząc z założeń socjologicznych Lukacz ma 
w Niemczech poprzedników w osobach Hermanna 
Hettnera i Franza Mehrnga, przedstawicieli poglądu 
materialistycznego. Metoda Lukacza, zwalczana gorą
co za czasów hitlerowskich, zwalczana była także na 
wspomnianym wieczorze Kulturbundu. Natomiast pani 
dr. Kessel, która referowała ks;ążkę Lukacza — z po
czątku gorąca je j zwolenniczka, pod koniec dyskusji 
oświadczyła, że właściwie najlepiej jest stosować obie 
metody. O zmienności kobieca!

Wiedeń przeżyje 25 listopada nielada sensację. Zna
ny powieściopicarz niemiecki Mirko Jelusich (chorwac
kiego pochodzenia), którego powieści historyczne tłu 
maczone także były na język polski, stanie przed są
dem austriackim, oskarżony o działanie na szkodę 
ku ltu ry austriackiej za czasów hitlerowskich. Jelusich 
był od 1931 roku narodowym socjalistą, a od 1935 do 
1938 był członkiem kierownictwa nielegalnej austriac
kie j partii nazistowskiej. Za czasów hitlerowskich 
obją.ł dyrekcję wiedeńskiego Burgtheater. Z ks‘ążek 
Jelusicha k ilka  ty lko znalazło się na nowym indek
sie niemieckim.

Znany k ry tyk  teatralny, Oskar Goetz popełnił w 
swym berlińskim mieszkaniu samobójstwo. Do niedaw
na hvł on wydawcą i redaktorem czasopisma „Teatr 
— Film — Radio“  i agencji informacyjnej z dziedzi
ny kulturalnej. Przed niedawnym czasem na łamach 
prasy niem’eckiej wypominać zaczęto Goetzowi jego 
działalność w okresie hitlerowskim j zarzucono mu, że 
był mężem zaufania kierownictwa obozu koncentra
cyjnego w Theres;enstadt. Pod wpływem tego wszy
stkiego Goetz popełnił samobójstwo.

Wreszcie wiadomość do sztambucha Filmu Polskie
go. Niemiecka Defa wyprodukowała wzgLdnie przy
gotowała do produkcji 40̂  filmów krótkometrażowych 
kulturalno-oświatowych. Wiele z n,ich zakupionych zo
stało przez zagranicę. wisz.

kładów — rozwija działalność Szkoła Umuzykalnienia 
im. Karłowicza. Pozornie powinniśmy być dumni, że 
w tak krótkim  czacie stworzyliśmy i uruchomrli tyle 
placówek muzycznych. Tak! Niewątpliwie zrobiliśmy 
bardzo dużo, ale jest jeszcze i bardzo dużo braków. 
Szkoły nasze, do których uczęszcza młodzież, kształ
cąca sdę zawodowo w muzyce, nie mają wystarczają
cej ilości instrumentów, podczas kiedy w domach 
prywatnych, obojętnych dla muzyki ludzi, stoją bez
czynnie najlepszej marki fortepiany i  pianina jako 
meble w salonie. Młodzież nasza, która nie raz z bar 
dzo odległych miejscowości przyjechała po naukę 
L zmuszona jest do m'eszkania w internacie — zaj
muje drewniane, zimne baraki — podczas kiedy na 
terenie Katowic można by dla niej znaleźć niejeden 
cieplejszy, właściwszy kąt. Poza tym — z jednej 
strony wymaga się od szkolnictwa zawodowego, aże
by stało na najwyższym poziomie — z drugiej zaś 
strony stawia s;ę żądanie o k r e ś l o n e j  liczby 
uczniów w jednej klasie... Jak można w szkolnictwie, 
które ma wypuszczać w świat a r t y s t ó w  pełno
wartościowych, uniemożliwiać s e l e k c j ę  uczącego 
się materiału? Pytam się więc, czy chodzi o ilość, 
czy o j a k o ś ć ?

Zupełnie niepostrzeżenie przeszedł koncert kameral
ny Kwartetu Polskiego Radia, który wystąpił przed 
mikrofonem z kwintetem Blessa, współczesnego # kom
pozytora angiel kiego. Kompozycja ta należy niewąt
pliwie do jednych z najciekawszych dziel kameral
nych tak pod względem melodyki, jak i struktury 
instrumentalnej. Koncert był tym bardziej ciekawy, 
że wykonawcy pokonali w jego przygotowaniu ogrom 
ne trudności i na prawdę stanęli na wysokości zada- 
n:a. Na marginesie koncertu — trzeba stwierdzić, że 
nasze społeczeństwo dziwnie wrogo jest ustosunkował 
ne do muzyki kameralnej — która już na całym Za
chodzie zyskała pełne prawo obywatelstwa. A może 
by tak otworzyć przy Wyższej Szkole Wydział Ka
meralny?

Ostatnia premiera Opery Śląskiej „ C a r m e n * 4 
wypadła nieźle. P. Denis-Słoniewska w partii Carme
ny dobra. Niewąpliwie jest ona śpiewaczką inte li
gentną o_ dużym głosie i dobrej technice scenicznej. 
Głos je j jednak raczej nadaje sie do dramatów wagne 
rowskich. Cyganka hiszpańska Bizeta — to nie ku
sząca uwodzi, c:elka Kundry z pałacu Klingsora... 
Carmenie brak było lekkości zarówno w głosie_ jak 
i w ruchach. Finze w partii Don Josea za drewniany. 
Powinien bardziej kontrolować swój głos. Pozostałe 
partie zupełnie na poziomie. Balet i wystawa opra
cowane starannie. Orkiestry w ogóle nie słychać — 
a szkoda, ho jednak jest ona nieodłącznym czynni
kiem całości zwłaszcza u Bizeta.

Ryszard Bukowski
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